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«to 2 na p a t •ifcajaiit i iujn czynna ad godi, 9 n a a i i 

dnwt r ic tw p u j k w i M ad rod* . I da 2 po pol, 

Nobile walczy ze strasznemi oskarżeniami. 

„Dzieje mi się okropna krzywda... 
twierdzi inicjator tragicznej wyprawy na biegun. 
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Pomfmo sprzeciwów p o l i c ! udało się 
wysłannikowi Neues Wiener Journal w to 
warzystwie paru kolegów wedrzeć silę do 
zagonu sypialnego zajmowanego przez 
gen. Nobilego i jego towarzyszów. 

Nobile by ł już ubrany i siedział przy 
oknie swego przedziału. Na nasz wStiok 
~- pisze dztewiiikarz — podnióslł g łowę. 
Przedstawi l iśmy mu się. •' cza ł począt­
kowo, by ł sz t ywny 

I niemile zdziwiony. 
Ale po chwi l i siedz/fehiśmy obok niego, a 
generał odpowiadał uprzejmie na nasze 
Pytania. 

Ubrany by ł w skromny, granatowy 
garniitur. Podczas rozmowy gładził ręku 
Pieska Tilfcinię, wiernego swego towarzy ­
sza i przyjaciela. Spoglądaliśmy na piek-
J*e uduchowione oblicze generała — po­
bladłe i wychudzone. Pat rzy l iśmy w je­
go wie lk ie, jasne oczy smutne ł poważne. 
Na wynios łem czole za rysowa ły się 

głębokie bruzdy, 
świadczące o wewnęt rznych przeżyciach 
^s ławn i le j szego dzisiaj cz łowieka. Czło­
w iek o takilem jasnem uczciwem spojrze­
niu 

nie może być k łamcą, 
ani w y r a c h o w a n y m kar ierowiczem. 

— Panie generale — przemówi łem dc 
Miłego — pisze wys łann ik „ W . Journaru"' 
Mussolmi podobno zabiori l ł w a m udlzleiać 
Wywiadów prasie, a ja pragnąłbym dowie 
dzieć sie p rawdy o losach pańskiej w y ­
p rawy . 

— Wiadomość o zakaizie jest takim sa­
mym iafs7,ein. jak wszys tko to co silę o 
moich kolegach i o mnie pisze — odperł 
Nobile. — Rząd w iosk i w y r a z i ! jedynie 
życzenie, abyśmy się pows t r zymywa l i 

od zbytecznych wynurzeń. 
Niema jednak m o w y o zakazie. Niech pa­
nowie powffledizą mi , jekie nastroje panują 
w Niemczech — jak tam ludzie są uspo­
sobieni dla nas? ' 

M i l czymy przez dłuższą chwi lę. Jes­
teśmy zakłopotani. Na generale sprawia 
to p rzykre wrażenie. 

T w a r z ma zadrgnęła. 
Dumnie podnosa głowę i mówi! prawie roz 
kazującym tonem: 

— Jakto. Czyżbyście nie czy tywa l i 
pfem? Proszę mi wy jaw ić prawdę, bez 
żadnych osłonek. 

Jeden z kolegów moich t rzyma w ręku 
hamburskie i berlińskie poranne dzienni­
k i . Nobile rzuca na nie wzrokiem, ale za­
raz zwraca się do mnie. 

— Proszę mi przet łumaczyć na jeżyk 
angielski wszys tko co o nas piszą. Pro­
szę niczego nie uk rywać . 

Zaczynam odczytywać ar tyku ł zaty­
tu łowany : „NoDóle się śmieje", w k tó rym 
opisane jest powitanie Nobilego przez 
t łumy w Kopenhadze. „Generał śmiał sic. 
Wieczór zaś przepędził w parku ludowym 
TWoI i " . 

— To k łamstwo 
— mówi Nobile. — Nie śmiałem się. W 
T ivo l i nie by łem. Poszedł tam mój młod­
szy brat. 

Generał wychy la g łowę przez otwar te 
d rzw i przedziału i wo ła kogoś. Po chwiH 
zjawia się u nas młodszy brat Nobilego. 
k tó ry dotrzymuje towarzys twa Ceccionie 
mu. Potwierdza s łowa generała i dodaje: 

Wszystko to świadczy 
o złej wo l i prasy 

i stronnem przedstawianiu faktów. 
Generał zaczyna sam przeglądać p i ­

sma I natrafia na karykaturę , i lustrującą 
sowieckie wersje o kanibalizmie roz­
b i tków. 

— Jakże to być może, aby cz łowiek 
intel igentny mógł na swych bliźnich tak 
ohydne rzucać podejrzenia. 

Proszę mi w ie rzyć — ciągnął dalej ge 
nerał. k tó r y m ó w i 

drżącym ze wzruszenia głosem. 
Proszę mi w ie rzyć , że nikt nie w ie co.się 
stało po katastrofie I tal j i , bo nikogo obce­
go przy tern nie by ło . Nawet meldunki 
o t rzymywane z Cit ta di Milano nie b y ł y 
ścisłe. 

Dziele mi sie okropna.krzywda. 
Nigdy chyba nie walczono z taka niena-

I 
wistną ciekawością z żadnym cz łowie­
kiem... 

Odpowiedziałem mu na t o : najgłównięj 
szy zarzut, jak i czyniono panu. generale, 
by ło to. że pan p ierwszy sie uratował . 

— W i e m o tern — odparł Nobile. — Ale 
mogę jedynie powtórzyć poprzednie moje 
zeznanie. 

— Towarzysze moi poorostu zażądali, 
abym p ierwszy opuścił obóz. B y ł o to ko­
niecznością. Bron i łem sie przec iwko ich 
decyzj i , ale koledzy uważal i , iż mój odlot 
z Lundborgiem do okrętu Ci t ta di Mi lano 
jest nieodzownie potrzebny. Nie Powiem 
nic więcej na moje usprawiedl iwienie, nie 
chce bowiem żeby k toko lw iek mógł p rzy ­
puszczać, że mam powód do ..tłumaczenia 
się przed świa tem". 

W mojej obronie przemówią niezadłu­
go koledzy. 

Koleżeńska uczta. 

Z okazj i święta 4 Dyonu Samochodowego komuś of icerski urządzi ł ucztę 
koleżeńską, w k tóre j wz ią ł udział również d-ca korpusu (Jenerał Ma łachowsk i 

Trup w redakcji. 
Tajemniczy zgon od kuli. 

L w ó w . 2. 8. — W redakcji ..Dziennika 
Ludowego" we L w o w i e p rzv ul. Sykstus-
kie j nr. 21 rozegrała sie wczora j 

tajemnicza tragedia. 
O godz. 8 wiecz. do lokalu redakcj i we 

zwano karetkę Pogotowia ratunkowego. 
Lekarz Pogotowia dr. Adamczak za­

stał w jednym z bocznych pokojów leżą­
cego na ziemi w ka łuży k r w i 

trupa młodego mężczyzny. 
Stwierdzono, że tajemniczy m - ^ z y z n a 

zginął od kul i rewo lwerowe j , k tóra u t kw i 
ła w okol icy serca. 

Policja ustali ła, że zabity jest to 21-let 
ni Piotr Tychowsk i . b. funkcjonariusz ma­
gistratu. 

Cała historja wyg ląda bardzo zagadko 
wo . i 

Kolejarze u ministra komunikacji 
Alfonsa Kiihna. 

U r e g u l o w a n i e s p r a w y u r l o p ó w . 
Z Warszawy donoszą: 
Wydz ia ł w y k o n a w c z y zarządu g łów­

nego związku kolejarzy Z. Z. P. odbył z 
ministrem komunikacja p. Kuehnem dłuż­
szą konferencję, na^łoorer przedłożył no­
wemu min is t rowi postulaty, dotyczące u-
stawowego uregulowania'stosunków służ 
bowych pracowników kole jowych, uregu­
lowania płac pracowników czasowych, u-
normowania czasu pracy na kolejach, urlo 
pów wypoczynkowych , premii , umunduro 
wania, dodatków za prace nocna, dodat­

ków k l imatycznych i t. d. 
W odpowiedzi na przedłożone postula­

t y p. minister odpowiedział, że ustawowe 
uregulowanie stosunków s łużbowych na 
kolejach jest pożądane dla dobra kolejnic­
twa i dlatego p. minister przyrzek ł wnieść 
projekty odpowiednich ustaw do Sejmu i 
dążyć do jak najrychlejszego wprowadzę 
nia ich w żvcie. 

Sprawa wynagrodzenia 
pracowników czasowych będzie uregulo­
wana w ten sposób, że do tych pracowni " 

KII 
Zamach komunistyczny. 

Kowno, 2. 8. — Do Ol i ty nad Niemnem 
zwo łany został w ie l k i zjazd ro ln ików. Za­
powiedziany byt przyjazd około 

50 tys . ro ln ików. 
W uroczystości miał wz iąć udział p r t 

zydent Rzplirtej Smetona i większość 
cz łonków rządu. W przeddzień zjazdu w 
tajemniczych okolicznościach nastąpił w y 
buch amunicji w składach obozu warow­
nego Ol i ty . Wsku tek wybuchu trzeci 
żołnierzy zabi tych i trzech rannych. Isi 
nŁeje przypuszczenie, 

że zamachu dokonali komuniści. 

Zgon prof. 
W Ł Szajnochy. 
Kraków, 2. 8. — W 'Jaworznie na Ślą­

s k u ' Cieszyńskim zmarł dziś ś. p. W łady ­
s ław Szajnocha, prof. uniwersytetu Ja­
giellońskiego, członek Akademji umiejęt­
ności, geolog europejskiej s ł awy oraz 
członek różnych zagranicznych towa­
r zys tw geologicznych. Pogrzeb odbędzie 
siię.w sobotę w .Jaworzn ie . 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,29 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,90 
Szwajcarja 171,66 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych' 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,7& 
Zloty 57,79 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,9C 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszyn 

kupowały oknło godziny 12-ei efekty pr, 
kursie — S.84 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż dostatec/np 

• • • • • • • • • • • l i i i i M i i r 
W Y T W Ó R N I A F I L M O W A 

„^Ąrs-Fi lm" 
S p . a o j r r . o d p . w Ł o d i l 

podaje n in ie jszym do powszechnej w ia­
domości, ze pod k i e rown i c twem ar ty ­
stycznym p A R S E N J U S Z A 
A R S E N J E W A ( b , dy rek to ra M o ­
skiewskiego T . a t r u Kameralnego, wy ­
bitnego aktora „Ar tys tycznego T e a t r u " 
Stanisławskiego w Moskw ie i b, r . t y -
l e ra zagranicznych w y t w ó r n i f i lmo­
w y c h Uf», Phoebua - B e r l i n ; Sacha-
F i l m — W i e d e ń 1 Innych) rozpoczyna 
prace celem . rea l izowan ia szeregu f i l ­
mów. Otoby , pragna.ee dostać si« do 
zespołu artystyeznego zechcą zgłosić 
sit do b iura W y t w ó r n i przy u l . P n e -
j a a d n r . 4 0 w godz. od 10-ej rano 

do l - . j i od 5-ej do 9-ej wiecz, 

• • • l i i l i m i i m U i i , ! 
k ó w będą stosowane ściśle ceny rynkowe 
w celu umożl iwienia pracownikom w y k o ­
rzystania ur lopów w y p o c z y n k o w y c h w 
szerszym zakresie. Dyrekcje otrzymają 
dodatkowe k redy ty na opłacenie zastęp­
ców za ur lopowanych pracowników. 

Co do pozostałych postulatów przy­
rzekł je rozpatrzeć szczegółowo i u ła twić 
w miarę możl iwości . 

Na zapytanie delegacji co do stosunku 
p. ministra do tak zwane.: komercjalizacji 
kolei, p. minister Ki ihn oświadczył , iż okfe 
ślende „komercjal izacja" jest pojęciem bar 
dzo rozciągiem i dlatego o niej mówić ni 
będzie. Minister jeslt zwolennikiem 

usamodzielnienia kolejnictwa 
w celu uzyskania większej sprawności i 
dochodowości kolei. Usamodzielnione pań 
s twowe przedsiębiorstwo kolejowe w i n ­
no przynieść korzyść zarówno skarbowi 
państwa jak i pracownikom. 

http://pragna.ee
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T E , K T Ó R Y C H K U P I Ć N I E M O Ż N A . . . 
W i e l k a tragedja erotyczna z życ ia zakulisowego podkasanej muzy. i-t i-i W r o l i g ł ó w n e j : 
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Urocza 
N A D PROGRAM: 

Komedia amerykańska w 2 aktach. 

Szczegóły polskiego triumfu na Olimpiadzie. 
Po scysji z kelnerem — zwycięstwo. 

nęla Konopacka rekord 39.62. Rekord 
św ia towy pob i ty ! 

Natychmiast po zwyc ięstwie Konopa­
cka by ła oblegana przez fotografów. 

Wszyscy składali jej powinszowania: 
sędziowie i zawodnicy. 

W ki lka minut później nastąpiło oficjał 
ne ogłoszenie zwyc ięs twa Konopackiej 
przez megafon, a sztandar polski wzn ie ­
siony został na g łówny maszt stadjonu. 
20.000-ny t łum w i d z ó w nowstał z miejsc 
z odkry temi g łowami , słuchając 

mazurka Dąbrowskiego. 
Jednocześnie na stadjonle tu I ówdzie po­
wiewają biało - amarantowe chorągiewki 
nolskie, przyniesione przez w i d z ó w — 
Polaków. 

Ody Konopack i znalazła się wśród 
kolegów na trybunie zawodników podrzu 
cono ja k i lkakrotnie do góry. p rzy g ło­
śnym aplauzie stojących obok Węgrów , 
Japończyków i Amerykanów. 

Wśród składających iei życzenia jed­
nym z pierwszych by ł delegat Polski do 
międzynarodowego komitetu ol impijskie­
go — książę Lubomirsk i oraz komisarz 
rządu na Warszawę p. W ładys ław Jaro­
szewicz. 

Amsterdam, 2. 8. — Wszyscy uczest­
nicy Ol impjady, cały Amsterdam Jest pod 
wrażeniem tr iumfu Hal iny Konopackiej. 

Nazwisko jej jest na ustach wszystk ich . 
Konopacka — jak to dziś powtarzają po 

wszechnic — miała przed samymi zawo­
dami 

przykra scysję z kelnerem, 
k tóry odmówi ł je j posi łku. Rozdrażni ło 
tą to i' omało nie rozpłakała się. Opano­
wała jednak szybko ne rwy i stanęła do 
zawodów. 

P ie rwszy rzut miała najlepszy ze 
wszystk ich rywa lek , aczkolwiek słaby, 
Jak na siebie. Chorągiewka polska, któ­
ra znaczyła odległość rzutu, by ła odtąd 
stale na przedzie. Żadna z rywa lek już 
nie prześcignęła jej. 

Drugim rzutem wysuwa się Konopa­
cka ponad *39 met rów. Trzec i rzut by ł 
znowu^słabszy. 

Po ustaleniu odległości rzutów i za­
kwal i f ikowaniu do f inału sześć najlep­
szych zawodniczek rozpoczęło 

druga ostateczna serję rzu tów. 
P ie rwszy rzut Konopackiej by ł s łaby — 
około 35 mi r . Następnym rzutem osiąg-

Porucznik Kalina 
o tragicznem wylądowaniu polskiego aparatu 

w Bagdadzie. 
A p a r a t z u p e ł n i e s t r z a s k a n y . 

"Z Warszawy donoszą: 
„ E . P." o t rzymał z Bagdadu w drodze 

glelegrą/iczinej relację o locie i tragicznem 
' wylądowaniu według opowiadania oca!o-
neg© pewcarrika Kal iny i sierżanta Kło-

Trag iczny zgon por. Szałasu w y w a r ł 
głębokie wirażenie nawet na w ie lkobry-

. ty jskich of lcerów-pi lotów, iigrających cią­
gło ze śmiercią w twardych bojach nad 
gorącą pustynia arabską. 

Por. Szałas po niósł śmierć wskuibek 
pęknięcia, .czaszki. Zgon nastąpił w k i lka 
m&iut po wydobyc iu go z pośród szcząt­
k ó w aparaiu. 

- Por. Kalina i sierżant Kłosfnek odnieśli 
lżejsze obrażenia. Lekarze szpitala wfe l -
kobrytyjskiDego korpusu lotniczego w Bag 
dadzie oświadczają, że obaj opuszczą szpi 
tal najprawdopodobnfej 

w ciągu trzech najbliższych dni. 
Por. KaMna i sierżant Kłosiuek oswitad-

fiiyfi, t e lot z Warszawy do Bagdadu od­
by ł się bez najmniejszego wypadku . 
Wspomagani pomyślnym w ia t rem, lecieli 
wprost na p ierwszy etap — bez żadnych 
odchyleń. 

Około godzimy 10-ej wieczorem czasu 
miejscowego t. j . około godziny 8-cj 
wtocz, wed ług czasu warszawskiego do­
tarty do Bagdadu. Do godtainy 2 mirt. 30, 
t. j . do godiz. 12 m. 30, w nocy wed ług 
naszego czasu zataczaliśmy nad Bagda­
dem olbrzymie koła. 

Następnie wz-ięU kurs na leżące w po-
blfżu miasta pole Himaide. lotnisko w ie l -
kobrytyjskieRo królewskiego korpusu lot­
niczego. 

(. W chwi l i , k iedy lotnicy polscy użaizali 
sie' i iad Hiiuaide, lotnicy angielscy skiero­wali ną.maszynę 

snopy świat ła z ref lektorów, 
aby wskazać kierunek ładowania. Świat­
łą; ref lpktorów jednak k r zyżowa ł y się i 
w y t w a r z a ł y niepewne citenie. W tych 

warunkach lądowanie by ło bardzo nie­
bezpieczne. Wobec tego lotnicy polscy 
postanowrti przeczekać do śwHtu. 

W chwi l i , k iedy p ierwszy brzask za­
czął rozpraszać ciemności i Angl icy st łu­
mili1!' świat ło ref lektorów, samolot polski 
opuścili się. Panował jeszcze półmrok. 

Z powodu 
zupełnego braku cieni 

zarysy terenu b y ł y zatarte i pillot p rzy 
lądowaniu nie zauważy ł wa łu , k tó ry w 
części otacza hangary. 

Aparat wpadł całą siłą rozpędu na w a l 
i legł zupełnie strzaskany. 

Jeden z w y b i t n y c h of icerów-oi lo tów 
wie lkobry ty jsk lch . k t ó r y w czasie przy lo 
tu polskiego samolotu znajdował się na lot 
nisku 1 p rzypa t r ywa ł sie wraz z kolegami 
ewolucjom Fokkera, wy raz i ł sie z ogrom-
nem uznaniem o zręczności pi lota 1 pew­
ności prowadzenia przezeń anaratu. N ik t 
przez chwi le nie przypuszczał, aby lądo­
wanie się nie udało. Lotn icy w ie l kob ry ty j 
scy z uznaniem mówi l i o ostrożności pi lo­
ta polskiego, k tó ry nie chciał r yzykować 
lądowania na nieznanem lotnisku w ciem­
nościach. Katastrofę przypisać należy je­
dynie t y l ko tragicznemu zbiegowi okollcz 
ności. 

Trasa, która przebył w ie lk i „Fokke r " 
z Dęblina do Bagdadu wynos i 3.200 k im. 
Lo tn icy dolecieli do stol icy I raku Już o go­
dzinie 8 wieczorem, wed ług czasu wa r ­
szawskiego, a wys ta r towa l i z Debilna o 
godz. 5 m. 14 rano. Lo t zatem t r w a ł zaled 
w ie 11 godzin 46 minut, 
a przeciętna szybkość aparatu wynosi ła o 
koło 213 kim. na godzinę. 

Przeciętna „normalna" (bez wia t ru) — 
szybkość lotu wie lk iego . .Fokkera" wyno ­
siła 175 k im. na godzinę. 

Drogę Dęblin — Bagdad aparat por. 
Kal iny zrobi ł o wiele szybciej, w y k o r z y s ­
tując dość si lny w ia t r , w ie jący z kierunku 
północno-zachodniego. 

Krwawy dramat na Wołyniu. 
Posterunkowy zastrzelił kochanką. 

Równe, 2. 8. — Dom posterunkowego 
p: p. Romana Andziaka. stał się w godzi­
nach wieczornych w idownia 

k rwawego dramatu. 
Andziak od pewnego czasu nie żv ł z żona 
a natomiast nawiązał stosunek miłosny ze 
s f ^ i ą f i ^ 20-letru'ą A. Czarną Podejrzewając 
że kochanka 20 zdradza, wpadł w melan­

chol i jny nastrój, a gdy dowiedział się nie-
zbkrfte o wiinie kochanki strzeli ł do niej 1 
rewo lweru , raniąc j-t bardzo ciężko. Na-
stępnie celnym strzałem w pierś pozbaw.ł 
siy- żvc:a. Czarna w beznadziejnym sta­
nic odwieziono do szpitala. Zaznaczyć 
należy, żc Andziak pozos taw i 

dwoje drobnych dzieci. 

G r o ź n y p o ż a r 
Ł ó 3 / , 2. 8. — Wczora j około godziny 

8 wieczorem we ws i Dąbrówka, gminy 
Chojny pod Łodzią wybuch ł pożar w za­
grodzie Edmunda Szulca. Zanim zaalar­
mowano straż ogniową wszystk ie zabu­
dowania nie wyłączając domu mieszkalne 
go zajmowanego przez Szulca i k i l ku lo­
ka torów jego, stanęły w płomieniach. 

T ł u m y przyb ieg łych do pożaru ludzi 
rzuc i ły się na ratunek 

wyrzucając z płonących budynków na­
rzędzia rolnicze i rzeczy oraz w y p r o w a ­
dzając z obory inwentarz. 

Pożar ugaszono dopiero o godzinie 10 
wieczorem. Cała zagroda spłonęła do­
szczętnie pozostały z jej jedynie gru^y I 
dymiące zgliszcza. 

W płonącym domu zginął 
straszna śmiercią 

syn jednego z lokatorów 9-letni Jan B a r w 

w C h o j n a c h . 
nik. Chłopiec spał w mieszkaniu, a k iedy 
obudzi ły go k r z y k i i alarm, uciec by ło 
niemożliwością. Przygniec iony pułapem 
chłopiec 

upiekł się żywcem. 
Zwęglone szczątki zabezpieczono n» 

miejscu do czasu zejścia komisj i sądowo 
śledczej. W płomieniach udusił się rów­
nież koń Szulca. 

S t ra ty wyrządzone przez pożar sięga­
ją wysokości ki lkunastu tysięcy z łotych. 

P rzyczyny ognia dotąd nie ustalono. 
Energiczne dochodzenie w tej sprawie, 
prowadzi komenda policj i powia towej . 

Śmierć dziecka w płomieniach wy­
woła ła wśród mieszkańców dzielnicy cno 
Jeńsklel przygnębiające wrażenie. 

Nad pogorzeliskiem do rana czuwał* 
straż ogniowa. 

Właściciele domów pabjanickich 
d o m a g a j ą s i ę p o ż y c z e k n a r e m o n t . 

Z Pabianic donoszą: 
Stowarzyszenie Właścic iel i Nierucho­

mości w Pabjanicach zwróc i ło się do pre 
zydjum magistratu z prośbą udzielenia po 
życzk l dla niezamożnych właścic ie l i nie­
ruchomości 

na remont domów. 
Ponieważ remont domów związany jest 
w dużej mierze z dolą robotn ików, powyż 

szy wniosek spotkał się z aprobatą 
wszystk ich st ronnictw robotniczych. 

W sprawie tej magistrat Ingerował w 
Banku Gospod. Krajowego, k tó ry odpo­
wiedzia ł , że bank na ten cel nie posiada 
•adnych funduszów. 

Właściciele nieruchomości muszą wlec 
radzić sobie sami nad sposobem przepro­
wadzania koniecznego remontu domów 

Śmierć w młynie. 
Z Pabjanlc donoszą: 

Wczora j po południu w młynie na rowym 
..Spójnia" pod Pabianicami w y d a r z y ł się 
t ragiczny wypadek. 

Oto robotnik młyna. 29-Ietni Jan Wlaz ło 
spadł z w indy 

z wysokości I I piętra na t r y b y maszyny. 
Nieszczęśl iwy uleeł pęknięciu podstawy 
czaszki 1 przewieziony do szpitala Kasy 
Chorych zmarł w niespełna godzinę. 

Zmar ły osierocił żone 1 dziecko nie­
mowie. 

członków tam. KiijMu Kom. Pal Polski 
na Górnym Śląsku. 

Z Katowic donoszą: 
Władze śledcze aresztowały w t ych 

dniach w Katowicach f Kró l . Huofe czte­
rech funkcjonariuszy Centr. Komitetu Ko­
mun! stycznej Part j i Po lsk i : 

Abrahama Kagana z Łodzi . 
Wincentego Aniołkowskiego z Warsza­
w y , Stanisława Burczyńskiego z Warsza 
w y i Antoniego Lipskiego z Dąbrowy , 
k tó rzy zaopatrzeni w odpowiednie in­
strukcje, rozwi ja l i działalność w y w r o t o -

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W fabryce Krusche i Ender w Pa­
bianicach wybuch ł zatarg na tle redukcj i 
płac. 500 robotn ików pozbawiono pracy 
przez zamknięcie przędzalni. 

(—) W dniu wczora jszym weszło w ży 
cie rozporządzenie Prezydenta Rzeczypos 
politej w sprawie wypłacania zasi łków u-
bezpleczonych bezrobotnych pracowni ­
k ó w umys łowych . Wyp ła tę zapomóg usta 
w o w y c h przekazano Kasie Chorych. 

(—) P. Ost rowsk i , którego skład papie 
ru spłonął podczas eksplozji p rzy ul icy 
Cegielnianej zaprzeczył w prasie porannej 
kategorycznie, jakoby pożar mógł w y ­
buchnąć w jego składzie. 

(—) W Konstantynowie (Lubelskie) w 
gmachu starostwa rozegrała sie wczora j 
k r w a w a tragedja. 

Do komisarza Kasy Chorych Ko tkow­
skiego podszedł w pewnej chwi l i urzęd­
nik kon t rak towy starostwa Stanisław Ha-
l iński i bez s łowa strzel i ł doń dwukrotn ie 
z rewo lweru , poczem sam pozbawi ł się 
życia. 

Kotkowskiego przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala. 

Śledztwo stwierdzi ło, że przyczyną 
zamachu jest zatarg na tle miłosnem. 

wą na terenie wszystk ich 3 zagłębi wę­
g lowych. Równocześnie p rzy t rzymano 
znanego komunistę Pawła Malandę z 
Kró l . Huty , k tó r y udzielał wyże j w y m i e -
nUonym komunistom gościny. 

Przeprowadzona rewiz ja domowa u-
jawni ła obf i ty materja!, kompromitu jący 
w formie instrukcj i Centr. Komitetu K. P. 
P.. okóln ików i różnego rodzaju ulotek 
Aresztowanych przekazano do dyspozy­
cji w ładz sądowych. 

Program ziazdu le­
gionistów w Wilnie 

z o d c z y t e m M a r s z a l k a 
P i ł s u d s k i e g o . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Program zjazdu Legionistów zwołane­

go na niedziele 12 b.,m. do Wi lna jest na­
stępujący: 

Godz. 10: uroczyste nabożeństwo w 
Katedrze; godz. 10,30: poświecenie sztan 
daru okręg. Związku Legionistów w W i l ­
nie z kazaniem ks. biskupa Bandurskiegó; 
godz. 11 : pochód na Górę Zamkową w ce 
lu złożena wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza i powrót do sali rady miejskiej 
na uroczystą akademię: godz. 14: wspól­
ny obiad w ogrodzie Bernardyńsk im; g 
18,30: odczyt marsz. Piłsudskiego, 
następnie przedstawienie w teatrach. 

Zarząd Gł. Zw. Legionistów wyjednał 
dwudn iowy urlop dla of icerów, podofice­
r ó w i szeregowych armj i czynnej oraz dla 
urzędników i funkcjonariuszów kolei pań­
s twowych i poczty. 

Okręgowy Zarząd (Żórawia 33 m. 19) 
przyjmuje zapisy uczestn. zjazdu w ce­
lu zapewnienia miejsca w pociągach od­
chodzących z Warszawy , a w raze zgło-
szena większej i jości uczestników postara 
się o specjalny pociąg do Wi lna-
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Czy człowieka niezdolnego do pracy 
można pozostawić na pastwę głodu? 

Papierowe reskrypty Ministerstwa Pracy. 
Rozporządzenie Minist ra P racy z dnia 

21 liipca r. b. wprowadza znaczne ograni­
czenia w państwowej akcji pomocy doraź 
nej bezrobotnym pracownikom f izycznym 

Nie ulega kwcst j l . iż wprowadzając co 
raz to większe ograniczenia w akcji po­
wyższej Min is terstwo Pracy kieruje się 
w pierwszym rzędzie, a może niemal w y 
łącznie, względami f iskalneml. a następnie 
dopiero spofecznemi. Z punktu widzenia 
społecznego istotnie należy przyznać Min i 
sterstwu Pracy nieco słuszności. 

Zapomogi dla bezrobotnych bowiem 
lest to. że się tak wy raz imy , broń obosie­
czna. Jeśli z jednej strony zapobiegają 
czynom rozpaczy mas. które p rzewlek ły 
k r yzys gospodarczy pozbawi ł ca łkowic ie 
środków egzystencji, to z drugiej strony 
wyw ie ra ła one na te same masv w p ł y w 
demoral izujący. Zabijają w ludziach zdro­
wych i si lnych 

choć do pracy, 
którą przy bardziej usi lnych staraniach 
mogliby w poszczególnych wypadkach 
znaleźć. Znane dobrze nam wszystk im fak 
t v takie, że bezrobotny, k tóremu poprostu 
pcha się pracę do rąk, nie przyjmuje Jej, 
ponieważ bardziej dogadza mu stan nie­
róbstwa p rzy jednoczesnem pobieraniu za 
pomóg. Tacy ludzie są naprawdę marno­
t rawcami grosza publicznego i żadną mia 
ra na poparcie nie zasługują. 

Ostatnie rozporządzenie jednak nieste 
ty nie może być wie lu wzg lędów uważa 
ne za fortunne. 

Rozporządzenie to za ła twia sprawę o-
graniczenta zapomóg 

w sposób wyb i tn ie b iurokratyczny. 
Tak np. już w sierpniu nie otrzymają za­
pomóg c i bezrobotni, k tó rzy wyczerpa l i 
okres 26-tygodnIowy, pomimo, iż mają na 
utrzymaniu więcej niż t r zy osoby. 

W y t w a r z a się swego rodzaiu curiosum 
Pozbawiony zostaje zapomogi ojciec sześ 
ciorga dzieci dlatego ty lko , że wyczerpa ł 
okres 26 tygodni , natomiast cz łowiek ma­
jący powiedzmy na utrzymaniu t y l ko żonę 
i jedno dziecko z zapomóg nadal korzystać 
będzie ponieważ okresu tego jeszcze nie 
wyczerpał. Tak sp rawy 

nie można załatwiać. 
A już naprawdę o pomstę do nieba wo ła 

zniesienie zasi łków 35-procentowych, z 
k tó rych w o lbrzymie j większości ko rzy ­
stają w d o w y , mające jedna osobę na u t rzy 
maniu. panny, utrzymujące ojca lub matkę 
niezdolnych do pracy i wogóle ludzie star 
si. zniedołężniali. zupełnie do pracy nie­

zdolni, k tó rzy nawet, gdyby się o nią sta­
ral i , nigdzleby jej nie o t rzymal i . 

B iu rokra tyzm minister ialny idzie, jak 
się okazuje 

DO l in i i najmniejszego oporu. 
Pozbawiają zapomóg tych . k tó rzy jako 

słabi i niedołężni nie będą mogl i podnieść 
bardziej energicznego protestu, nie będą 
mogli drogą demonstracji czy innych w y ­
stąpień dochodzić swego : tych . za k t ó r y 
mi nikt się nie ujmie ponieważ nikomu na 
nich nie zależy, skazuje sic jednem pociąg 
nięciem pióra na śmierć głodowa — wdo­
w y i ludzi starych i niedołężnych. 

Pochwa ły godna jest oszczędność w 
szafowaniu groszem publ icznym jednak­
że względom f iskalnym, nie wolno całko­
wic ie poświęcać wzg lędów humanitar­
nych. P rawda to, że Fundusz Bezrobo­
cia jak wykazu je sprawozdanie finansowe 
za rok 1927 zamknął w y d a t k i swe 

nadwyżka w sumie 26 mi l ionów zł 
Niewątp l iw ie w roku bieżącym nadwyż­
ka ta będzie Jeszcze większa może w r e ­
szcie dojdzie do tego że zapomogi będą 
wypłacane t y l ko znikomej części bezro­
botnych. Skarb państwa odciąży się nie­
mal zupełnie, lecz na m i ł y Bóg, odciąże­

nie to nie może odbywać się kosztem naj­
nieszczęśliwszych z pośród nieszczęśli­
w y c h . Należy zrozumieć, że nie wolno 
pozbawiać zapomóg ludzi 

starych i zniedołężniałych 
w t ym czasie, gdy jeszcze nie istnieje u 
nas instytucja ubezpieczenia na starość. 

I w rezultacie wzmoże się ilość samo­
bójstw z nędzy, wypadków śmierci głodo 
wej . Do maksimum wzrośnie 

plaga żebractwa, 
z którą przecież prowadz imy energiczną 
walkę. Znosząc dla wymienionej katego-
rj i bezrobotnych zapomogi departament 
pracy dostarcza, że się tak w y r a z i m y 
„k l i en tów" departamentowi opieki społe­
cznej. Jest to oczyw is ty nonsens. 

Tak więc rozporządzenie Minister­
s twa Pracy z dnia 21 lipca b. r. winno być 
opatrzone okólnikiem, nakazującym zarżą 
dom obwodowych funduszów bezrobocia 
w każdym poszczególnym wypadku 
wdrażać szczegółowe dochodzenia w ce­
lu stwierdzenia, czy ^pozbawienie dansj 
osoby zapomóg doraźnych nie rzuci jej 

na pastwę głodu 
l nędzy dostateczne* 

K. 

D w a l a t a w i ę z i e n i a 

za zabójstwo ubóstwianej istoty. 
Z W a r s z a w y donoszą 
W okol icy Ciechanowa leża dwa fo l ­

w a r k i : Rzeczki i Orzyny . należące od w ie 
ków do dwóch rodz in : Ostrowskich i Ro­
manów. 

Jadwiga Ostrowska, z łotowłosa dzie­
dziczka Rzeczek kochała sie w dzielnym 
i dorodnym Stanisławie Romanie z Orzyn 
k tó ry również świata po za nia nie w i ­
dział. 

Rodzice je j i jego oświadczyl i groźnie, 
że do związku k r w i powaśnionych nie do­
puszcza, że 

w y k Ina I wydziedzicza. 
Młody cz łowiek nie uląkł sie tych 

gróźb I go tów by ł poślubić dziewczynę 
w b r e w wo l i swoich I jej rodz iców — ona 
natomiast nie chciała Iść w życie bez bło­
gosławieństwa. 

Długa I ciężka musiała być meka tych 
'dwójka młodych serc, skoro doprowadzi­
ła do szaleńczego postanowienia: „Umrze 
my razem". 

I straszne musiało być napięcie ich ner 
w ó w w dniu, w k tó r ym ten w y r o k na sie­
bie wydany , postanowil i wykonać. 

Roman przyniósł mauzer. W y w i ą z a ł 
się upiorny d ja log: 

— C z y gotowaś na śmierć? — spytał 
zd ławionym głosem. 

— Tak, ale mierz dobrze — odpowie­
działa ona. 

Uścisnęli się po raz ostatni. 
Huknął strzał. Jeden. Drugi. . . 
Znaleziono ich w kałuży k r w i . 

Ona — trup. 
Roman ranny w ramię. 

Zabójca wy leczony z rany stanął — 
po długiem śledztwie—przed sądem okrę­
g o w y m , u »LK 

Urząd prokuratorski oskarżał go o 
z w y k ł e zabójstwo 

uważając jego nieudany zamach samobój­
czy za symulację. 

Oskarżony dowodzi ł , tż zmarła błaga­
ła go b y Ją zabił, uległ w ięc Jej prośbom. 

Świadkowie mówi l i o gorącej miedzy 
nimi mi łości : Jednak sąd skazał Stanisła­
w a Romana na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Wczo ra j ta sprawa znalazła się w w y 
dziale 11-gim karnym warszawskiego są­
du apelacyjnego. 

MIEJSKI T E A T R L E T N I . 

„Sami gramy". 
Eksperyment k i lku ar tys tów teatrów 

łódzk ; ch, aby własnemA si łami wys taw ić 
rewję, ar tys tów 

dramatycznych, 
wypad ł najzupełniej udatrtie. Wprawdz ie 
wc2orajsza premiera rewj i „Samu G ramy" 
nie posiada zupełnie — co powUnno być 
jednak wiarunkDem dobrej rewj j — ko­
lory tu lokalnego, jednak dzięki pa­
ru dobrym „obraizkom" 1 skeczom 
potraf i ła zabawić publiczność w ciągu 
prawie trzech godzin — a to jest już bar­
dzo wiele, 

Konferensjerem rewj l I jej reżyserem 
by ł p. Kazitmdierz K i jowsk i . O bardzo po­
ważnym talencie artysta potraf i znakomi­
cie rewję wyreżyserować, Jednak z na­
tu ry rzeczy ar tysta wyb i tn ie dramatycz­
ny roie mógł w komferensjerkf; „ w ł o ż y ć " 
należytej dozy dowcipu I humoru, co mu 
jednak pomimo Jego wie lk ich kreacji w 
„Rasput inie" i „Golemie" chętnie wyba ­
czamy. 

Na czoło wykonawców, pora Sobol-
tówną { Wojnarem, o k tó rych piszemy po­
niżej, wysuną ł się p. 'Józef Winawer , zna-
komfity ar tysta komiczny, o dużych zdol­
nościach rew jowych , k tó ry wzbudzał 
wśród publiczności bezustannie wybuchy 
wesołości. 

Bardzo c iekawy i pomys łowy by ł 
skecz ' „ Ins ty tu t śmierc i " z pp. Nlemirzan-
ką, Kublńsklm 1 Winawerem, świetna by ­
ła p. Mar ja Dąbrowska w s w y m niezrów 
nanych monolog. „ W a l e n t o w a " I „Mar jan 
na Ogórek" , huragany śmiechu w y w o ł y ­
w a ł doskonały skecz Stefana K o r c z y ń ­
skiego „Kawa ł nieboszczyka", w k tó rym 
p. Józef W inawer w kapitalnej rol i kara-
waniarza zdobył sobie w dągu jednego 
wieczoru miano ulubieńca łodzianek ! ło­
dzian. 

Znakomita para taneczna Soboltówna 
— Wojnar , mający już wyrob ioną opinję 
wzbudzają zachwyt coraz to noweml I cle 
kawemi produkcjami tanecznemi. Ich 
„Amerykankan" , „Gobe l in " i „Czma -
czma" s tanowi ły „ c l o u " wieczoru i mo­
cne fundamenty rewj i . 

P. Pola Szmalcówna bardzo dobra w 
tańcu k lasycznym, słabsza jest Jednak w 
tańcach charakterystycznych. Jednak dzlę 
k l m i ł ym warunkom zewnętrznym zasłu­
ży ła na b rawa publiczności. 

„ G i r l s y " wymagają jeszcze wie le pra­
cy. 

Całość programu bardzo mi ła 1 wesoła 
zasługuje stanowczo obejrzenia. Sap 

Sąd drugiej instancji pod przewodni­
c twem prezesa Dutk iewicza przychy l i ł 
się do apelacji wniesionej przez skazane­
go i zmienił kwal i f ikację prawną oraz ka 
rę, skazując Stanisława Romana na dwa 
lata zwyk łego więzienia. 

JAN G R O M . 48) 

Tajemnice rulety, 
Powieść. 

— Myśmy w podobny sposób odk ry l i 
Jego k ry jówkę , ty lko nieco później, zau­
waży ł Rudzkie 

— Powzią łem natychmiast decyzję i w 
oiągu. jednego mniej więcej dnia odbyłem 
lo ty Londyn — Paryż , Paryż — Berl in — 
Gdańsk, i udawszy się do Zoppot, stwier­
dzi łem niezwłocznie, że Cypry jsk i jest za­
meldowany przy Eisenbandstrasse. 

Pani MelińsMflej jednak jeszcze nie by­
ło. Zacząłem znów kombinować. Żona 
jego pojechała do Londynu, gdzie mieli 
się spotkać. Cypry jsk i jednak ugrzązł w 
Zoppot i pewuiie nie ruszy się stąd prędko, 
mając pieniądze. Wobec tego musdlaił za­

pewne po nią telefonować do Londynu. 
Poszedłem tedy na pocztę w Zoppot. 
przedstawi łem się jako Cypry jsk i i popro­
siłem o stwierdzenie, czy mój telegram do 
Londynu został w porządku wys łany , 
gdyż nie mam dotąd odpowiedzi. Zaczęły 
się poszukiwania i znaileźli rzeczywdście 
depesze t reśc i : 

„ M r s . Cypry jska London restante. 
Rernaiin here three or four weeks conrc 
iimmedlaitely — Adolf Einscnhardtstr. 28". 

Depesza była oczywiście wyekspedio­
wana w porządku. Postanowi łem czekać. 
Codziennie o pół do szóstej wyczek iwa­
łem p rzy pociągu berl ińskim. Już na t rze­
c i dzień nadjechała pand Melmska i zdz i ­
w i ł a silę niemało u j rzawszy mnie p rzy po­
c iągu! 

— To pan pracował jak pierwszorzęd­
ny detektyw., pochwal i ł go Rudziki. — 
Ale dlaczego nie pisał pan tak długtf czas 
f następnie wyjechał pan do Rosji l>ez sło­
w a wiadomości ! 

— Widz i pan, z drogi nie pisałem, bo 
miałem ciągle nadzieję, że jeszcze dzień 
lub dwa i wszys tko będzie w porządku. 
Gdy zaś przyby łam do Zoppot i spotkałem 
Się z panią Melińską, spostrzegłem po 
pierwsze, że moje zainteresowanie się nią 
bo przecież domyśla się pan prawdy , po 
dlugaletnfem rozstaniu, by ło znacznie o-
słaibione. Niemniej, dowiedziawszy się O 
jej p rzyk rem położeniu jako dżentelmen 
postanowiłem przyjść jej z pomocą. 

Gdv jednak zapoznałem sie z C y p r y j ­
skim, ten rozpoznał we mnie przyp?.dko-
wego wroga z dawnych czasów > wymóg ł 
na Meifńskeej, żeby ta spowodowała mój 
•„ i jazd. Co miałem robić, gdy kobieta. 

k tórą, 'ak mi się zdawało kocham, zażą­
dała odemnic wy jazdu do Rosji , pod gro­
zą, że w przec iwnym wypadku zginie jej 
matka, a z nia ona sama ?— Postanowi łem 
wyjechać i szykowałem się zawiadomić 
o wszvstk 'em dokładnie waszej ajencji, 
abv szukać ratunku z tej matni . T u jed­
nak oświadczyła Melińska, że na w y p a ­
dek jakiegokolwiek pościgu Cypry jsk i za­
grozi ł jej absolutnie śmiercią maiiki. W o ­
bec tego ta kobieta, napół oszalała z t r w o 
g i I tyranizowana przez bolszewika, w y ­
mogła na mnie pod s łowem honoru dotrzy 
manie zupełnego milczenia. Dziś, gdy to 
wszys tko spokojnie rozważam, przyznaję, 
że moje marzenia młodości zbyt daleko 
mnie zaprowadzi ły f teraz czegoś podob­
nego nie popełni łbym za żadne skarby. 
'Jednem s łowem sen by ł piękny, ale prze­
budzenie żałosne. Dzięki Bogu, że siię to 
już skończy ło! 

— Wiem o tem mniej więcej , jak pan 
poznał się z panią Melińską. Ale co by ło 
z milą, gdy wyjechata do Warszawy w 
1914 r.? 

— Właśnie do Warszawy nie mogła 
dojechać i wstąpi ła w Krakowie na pielęg 
rriarke do szpitala fortecznego. W nim 
poznała Cypryjskiego, k tó ry lekko ran.iy 
dał się wziąć do niewioli ko ło Rzeszowa w 
celach szpiegowskich. Dziś jeszcze jest 
to przystojny mężczyzna, a wówczas 
miał być wprost uroczy. Melińska nic 
przypuszczając nawet, że to szpieg, zako­
chała się w nim a on w niej. Po wylecze­
niu dostał sie Cypry jsk i jako t łumacz do 
kancelari i komendy tw ierdzy, co by ło 
właśnie g łównym colem szpiega. Zebra w 
szy odoawiiednie mater ia ły, przekradi sit) 

przez linję, o t rzymawszy od MeMriskiej 
pomoc w postać! munduru austriackiego, 
zabranego ze szpitala. T>afe mu również 
list do matk i do Warszawy , którą Cy­
pry jsk i potraf i ł r tak łodć do wy jazdu <ło 
Moskwy . Sam zaś uprawia ł dalej swe 
rzemiosło, aż rewolucja bolszewicka, w 
które j brał czynny udział, wyn ios ła go na 
stanowisko komisarza G P. U. Cyp ry j ­
ski skomunikował się z nią przez Buka­
reszt, przez tamtejszego przemysłowca, 
Marjana Blindego. k tó ry szeregowi roda­
k ó w pośredniczył w korespondencji i pa* 
prosi ł ją, aby udała się do niemieckie! 
wówczas W a r s z a w y a stąd po pokoju 
brzeskim, do M o s k w y . Tutaj dopiera 
Melińska poznała z k fm ma do czyn!en'a. 
n !emniej Cypry j sk i terorem zmusił ją dc 
wzięcia z nfan bolszewickiego ślubu. I od 
tej chwi l i musfała go we wszystk iem słu­
chać, kochając swą matkę do szaleństwa. 

Wys łuchawszy tej mezwyk łe j historj., 
Rudzki zauważy ł : 

— Otóż wadzi pan, mamy obecnie o* 
kazję ukarać Cypry jsk iego za tc wszy­
stkie sprawk i . Widz ia ł pan może Kiedy 
coś podobnego, — zapylał , wyciągając z 
biurka kordelas myśl iwsk i z jelenią r;» 
czką? 

— Naturalnie, odpai ł po chwm* Ordon 
— takim sztyletem został zamordowany 
Seydłer w Brodach! — 

— Ta sztuka pochodzi z kolekcyj bro­
ni w mieszkaniu Cypryjskiego w Gdań­
sku! o l pa r ł Rudzki . Zabierzemy ją ie 
sobą do Gdyn : 

c i n. 
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Dzień v lodzi. Z g r y z o t y i t r o s k a 
podgryzają siły ludzkie. 

Kazimierz Kołodziejczyk, bezrobotny, 
zamieszkały p rzy ul icy Skwerowe j 7, nie 
mogąc miwno usi lnych starań i l is tów po­
lecających znaleźć jakiegokolwiek zajęcia 
zdesperowany wysBadywał dnie całe w 
patkach miejskich. 

Naijiilubiiteńszym miejscem rozmyślań 
Kołodziejczyka o lepszych czasach, kiedy 
to nile troszczono się o jutro pracował w 
spokoju by ł ogród miejski „Żródl iska" 
przv Wodnym Rynku. 

Rozmyślania te odbi jały się źle na zdro 
wiru Kołodziejczyka, k tó ry zaczął od nie­
dawna zdradzać 

ob jawy histerjt 
Wczora j po południu w parku „Żród l i ska" 
Kołodziejczyk uległ napadowi tej cho­
roby. 

Gdy przechodnie usi łowal i obezwład­
nić nieszczęśliwego, ten zaczął się rzucać, 
aż wyczerpany zupełnie, upadlł na ziemię 
tracąc przytomność. 

P r z y b y ł y na miejsce policjant zawez­
wa ł karetkę pogotowia ratunkowego, k tó­
rego lekarz po udzieleniu pierwszej pomo­
cy odwiózł osłabionego Kołodziejczyka 
do szpitala. 

Metamorfozy. 

Ni z tego, ni z owego... 
A l e czy t o p r a w d a ? 

Franciszka Bąk, mieszkanka osady 
Kaźmierz, gminy Lutomiersk Dod Łodzią, 
przebywała od k i lku dni w Łodzi . Poby t 
Bąkówny, by ł dość dz iwny , nigdy nie pra 
cowała, nie wiadomo gdzie mieszkała, to 
ty lko pewne, że codziennie spacerowała 
po u l icy Brzezińskiej lub też Zakatnej. 

Wczora j już po północy Bakówna cho 
dzi ła po ul icy. Ul ica świeci ła pustkami. 
Nigdzie żywe j duszy. Krok i Bąkówny od­
b i ły sie głuchem echem wśród tej ciszy 
nocnej. 

Nagle z wnętrza jednej z bram w y ­
biegło trzech mężczyzn. 

Podbiegli do Bąkówny. k i lku uderze­
niami pięści powal i l i ją na ziemie, woczem 
zbiegli w n iewiadomym kierunku. Dz iew 
czyna nieprzytomna upadła na ziemię, a 
'tiedy odzyskała świadomość, poczuła 

do tk l iwy ból g łowy . 
Udała się na stację pogotowia ratunko 

wego. Lekarz stwierdz i ł głęboka ranę gło 
w y , zadanej tępem narzędziem. Po nało­
żeniu opatrunku Bakówna udała się do po 
l ic j i i zameldowała o swej tajemniczej 

przygodzie. ^ O j c i e c (bada zepsuty samochód i mruczy pod nosem) : — Ładna h l -
storja. Pók i auto stoi bezużytecznie w garażu, należy ono do matk i . K iedy Gorące temperamentu. m o ż n a wy jechać, staje się własnością dzieci , a gdy zepsute, nie nadaje się 

r Jfm

 w l ą c e j do jazdy, p rzypomina ją sobie nagle, że ja jestem jego w łaśc iwym po-
G l o ś n e r o z m ó w k i n a B a ł u c k i m s iadaczem. 

R y n k u . 

Wczora j około godziny 10 wieczorem 
ki.'ku wstawionych mężczyzn, urządziło 
sobie p rawdz iwe posiedzenie. Rozprawia 
l i ż ywo I dość głośno, co zwróc i ło uwagę 
posterunkowego policj i . -

Groźba protokółu umi tygowała pija­
ków, k tó rzy też spokojnie zaczęli się roz­
chodzić. Kiedy jednak policjant znikł w 
ul icy Zgierskiej, rozprószone grono pi ja­
ków, jak gdyby na umówiony znak, po­
wróc i ł o na rynek. Rozmowa i gestykula­
cja pomiędzy nimi stała się więcej żywą 
i przechodząc rozmaite fazy przerodzi ła 
się w bójkę. L iczni przechodnie zaalar­
mowani przeraźl iwemi k rzykami 

rzuci l i się w w i r wa lk i . 
P i jacy zbiegli. Na miejscu potyczk i pozo­
stał poturbowany porządnie 34-letni Fe­
liks Czant, handlarz, zamieszkały p rzy 
Bałuckim Rynku 3. 

Odprowadzono go do lokalu I I I . komi -
sarjatu policji, dokąd też zawezwano ka-
rotkę pogotowia ratunkowego. 

P r z y b y ł y lekarz udzieli ł Czantowi po­
mocy i pozostawił go nadal pod opieką 
po'.'cji. 

K t o w i n i e n ? 
Przechodnie pod samochodem. 

Harce samochodowe jakie od ki lku dni 
zauważyć się da ły w mieście, interesują 
ogół, k tó r y stara się dociec źródła złego 
lecz bezskutecznie. Przyp isywanie w y ­
łącznej w i n y poszkodowanym jest niesłu­
szne, bowiem znamy aż nazbyt dobrze 
lekkomyślność niektórych szoferów i lek­
ceważenie przez nich życia przechodniów 

W ciągu dwóch dni ubiegłych w k ro ­
nice pogotowia ratunkowego zanotowa­
no aż 

11 wypadków przejechania 
przez samochody, w tern 2 wypadk i 

śmiertelne na ul icy Zgierskiej i Zielonej. 
Przyczem w wypadku p rzy ul icy Zielo­
nej, jak to twierdzą świadkowie samo­
chód zgarnął przechodnia z chodnika. 

Zeznanie to aż nazbyt dosadnie świad 
czy o tern że wina w lwie j części wypad 
ków samochodowych jest po stronie szo­
ferów, czego dowodem jest wczorajszy 
wypadek. Na ul icy Brzezińskiej przeje­
chany przez samochód 4-letnl Hersz Gar-
f inkicl , odniósł rany g łowy . Szofer zbiegł. 
Ty le mówi protokół. 

Koniec przykładnego pożycia. 
A wszystkiemu winien kieliszek. 

Akrobatyczne sztuczki 
n o c n e g o p a s a ż e r a . 

Wczora j około godziny 10 wieczorem 
r izcehodnie ul icy P io t rkowskie j miel i nie 
lada sensację. 

Oto z t ramwaju nocnego linji A. będą­
cego w biegu wyskoczy ł poważny już 
mężczyzna. 

Przechodnie zaczęli biec ku nieszczę­
śl iwemu, myśląc, że ten uległ kontuzji cia 
ła. gdy tymczasem, nieznajomy podniósł­
szy się żyWo wskoczy ł do przejeżdżają­
cej dorożki i bijąc dorożkarza 

pięścią po plecach 
zmuszał go do szybkiej jazdy. 

Kiedy dorożkarz bojąc się krewkiego 
pasażera zajął się wyłącznie przynagla­
niem konia do szybkiego galopu, tajemni­
czy pasażer wyskoczy ł z dorożki , tak nie 
szczęśliwie że upadł uderzając g łową o 
róg chodnika asfaltowego. Z przeciętego 
czo'a t iysnęła k rew. 

Zawezwany lekarz pogotowia odwiózł 
nieznajomego do szpitala p rzy Zbiorni 
Mińsk ie j . 

Nieznajomym okazał się 56-Ietni bezro 
botny warszawianin Otton Szreden, 
cierpiący na chorobę umysłową. 

M-eszkańca stol icy oddano pod obser­
wację lekarzy psychiatrów. 

Mieszkanie Chalma Jakubowicza, han­
dlarza, zamieszkałego przy ul icy Berka 
'Joselewicza 20, by ło niemal otaczane za­
zdrościła l icznych sąsiadów, dlla spokoju i 
szczęśliwego pożycia Jakubowiczów. 

Mażeństwo to w gruncie izeczy zasłu­
g iwa ło na wyróżnienie. Spokojni, uczci­
w i i zakochani w sobie mogli by l i być 
wzorem dla wmelu ludzi. W tern coś sfę 
popsuło. 

Wczora j Jakubowicz, po raz pierwszy 
ośmielił s.:ę powrócić do domu w s łane 
n iet rzeźwym! Zora jego Chana zdumio­

na widokiem pijanego meźa zaczęła awan 
turę. Chaun Jakubowciz oburzył się f 
p rzewróc iwszy żonę na ziemię zaczął ją 
bić 

K rzyk i Chamy Jakubowfczowej zwab i ­
ł y sąsiadów. Obezwładniono awar.t i trn:-
ka-hanclarza i dio pokaleczonej żony jego 
zawezwano pogotowie Lekarz stwier­
dził u Jakubowicza 3 głębokie rany 
g łowy. 

Chaima Jakubowicza pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

Niesamowita waga „Ruchu 
„Cuda" na dworcu kaliskim. 
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Do redakcji naszego pisma zgłosił się 
w dniu dzisiejszym sta ły czytelnik „ Ł 
Echa Wieczornego", opowiadając nam o 
niesamowitych cudach automatycznych 
w a g osobowych T - w a „Ruch" , jakie umie 
szczone są na dworcu Łódź — Kaliska. 

Czytelnik nasz zważy ł się w dniu 
wczorajszym na tej wadze, która w y k a ­
zała wagę jego na 56,5 kg. Ponieważ p. 
N. ostatnio waży ł 68 kg. zważy ł się dla 
sprawdzenia jeszcze raz 

po up ływie paru minut. 
T y m razem „ c u d o w n y " automat wskazał 
wagę naszego rozmówcy na 60 kg. 

Zdumiony tym faktem p. N. i>odzie! :ł 
sie z nami wrażeniami z niesamowitej wa 
ei i osobliwerai powodami tak szybkiego 

„ t y c i a " i przedołżył nam oryginalne bi lety 
Ponieważ z k i lku stron ot rzymal iśmy już 
wiadomości o oszukańczych wagach auto 
matycznych ustawionych na łódzkim 
dworcu, uważamy za konieczną ingeren­
cję policji, k tóra winna automaty 

bezwłocznie opieczętować 
pociągnąć jednocześnie do odpowiedzial-
ności pomysłowego przedsiębiorcę. 

E c h a e k s p l o z j i p r z y u l icy 
C e g i e l n i a n e j . 

W związku ze zdjęciem, umieszczonem 
w onegdajszem ,.Ł. Echu Wiecz." . na k tó-
rcm widoczne sa liczne beczki żelazne, u-
ratowanc z pożaru, dowiadujemy się, że 
beczki te nie zawierały benzyny. 

:.>V r# 

Ucięta dłoń chłopca. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 2 sierpnia. W ciągu dnia wczora j 

szego w kronice miejskiego pogotowia ra 
tunkowego zanotowano następujące w y ­
padk i : 

W mieszkaniu własnem przy ul . Gór­
nej 16 otruła się esencją octowa 19-letnia 
Marjanna Grzelak, bezrobotna. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 
wego po przepłókaniu żołądka odwiózł 
desperatkę do szpitala miejskiego w Rado 
goszczu. 

• i • 
W fabryce p rzy u l . Pomorskie! 68 zo­

stał uderzony belką w głowę 27-letni A-
bram Ajzenberg. zamieszkały p rzy ul icy 
Berka Joselewicza 3. 

Ajzenberg odniósł rany tłuczone gło­
w y . Pomocy udziel i ł mu lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

• • • 
Przy zbiegu u l . Narutowicza i Kil ińskic 

go najechany przez samochód 16-letni Jan 
Panecenko, zamieszkały p rzy ul. Targo­
we j 10, odniósł ogólne obrażenia ciała. 

Ofiarę wypadku przewieziono na sta­
cję pogotowia ratunkowego, gdzie lekarz 
udzieli ł mu pomocy. 

• • * 
W stodole ws i Sikawa. pod Nowosolną 

maszyna do sieczki obcięła prawą dłoń 
11 -letniemu Janowi Mate jowi . 

Nieszczęśliwego chłopca przywieziono 
na stację pogotowia ratunkowego, skąd od 
wiez iony został do szpitala. 

• • • 
Przy zbiegu u l icy Żeromskiego I Anny 

tuż p rzy parku Poniatowskiego otru ł sic 
jodyną 27-letni Franciszek Szafran, robot 
nik. bez stałego miejsca zamieszkania. 

Karetką pogotowia ratunkowego od­
wieziono go do szpitala przy Zbiorni Miej 
skiej. • . • 

Na ul icy Północnej został pobity przez 
nieznanych sprawców 38-Ietni W ł a d y ­
s ław Lampańskl. zamieszkały w Helono-
wie. 

Pomocy udziel i ł mu lekarz pogotowia. 
Sprawców bójk i poszukuje policja. 

Trup pod autobusem, 
Ustalona tożsamość. 

Łódź, 2 sierpnia. Onegdaj wieczorem 
przy zbiegu u l icy Zielonej i Aleji Kościu­
szki zginą! tragiczną śmiercią pod kołami 
autobusu kursującego na l inj i Działoszyn 
— Łódź. nieznajomy mężczyzna około 
50-letni. P r z y nieznajomym znaleziono, 
ty lko rachunek ze sklepu żelaza. 

Wczora j wieczorem dopiero udało se 
policji stwierdzić tożsamość trupa. Oka­
zał się mm * 

47-letni Kazimierz Czarnecki, 
dozorca domu, zamieszkały p rzy ulicy 
Wólczańskiej 52. 

Zona tragicznie zmarłego dozorcy za­
prowadzona do prosektorium w zmasakro 
wanych zwłokach poznała męża. 

Czarnecki osierocił żone i 4-ro dzieci. 
:o: 1 

Nareszcie deszcz. 
Po d ługot rwałe j suszy rolnicy docze­

kal i sic wreszcie dzisiaj deszczu, niezbęd­
nego zwłaszcza dla owoców i w a r z y w . 

Żn iwa obecne sprawdzie trochę stracą 
na deszczu, ogólnie jednak sfery rolnicze 
powi ta ły wi lgoć z zadowoleniem. 

— (»:>——i 

Nadużycia w kanalizacji. 
W sprawie zamieszczonej onegdaj w 

„ Ł . Echu" wzmiank i o nadużyciach w w y 
dziale kanalizacji o t rzymal iśmy następują 
ce wyjaśnienie: P. Zygmunt Kaczorowski 
jako przedsiębiorca nie by ł funkcjonariu­
szem kanalizacji w y k o n y w a ł jedynie pra­
ce umową przewidziane; na jego doniesie 
nie przeprowadzono dochodzenie dyscy­
plinarne przec iwko dwom funkcjonariu­
szom kanalizacji Żegocie i Po lowi , na pod 
stawie którego obaj zostali zwolnieni z 
posad. 

Z wymienionych 2 funkcjonarjuszów 
nikt nie został aresztowany, albowiem 
kara zwolnienia by ła wymierzona w dro­
dze dyscypl inarnej. 
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Skarbami duszy trzeba szafować oszczędnie. 
U J d B A M M M A A l 1A«I> • J » r 10 
lak zwalczyć niebezpieczeństwo rozczarowania? 

Skąd to pochodzić tnoże. że l iczne 
małżeństwa, zawarte z miłości i pod naj­
lepszą wróżbą, z biegiem czasu stają się 
nieciekawe, pozbawione uroku, a często­
kroć i nudne aż do przesytu, 
pomimo nadzwyczajnej niekiedy urody 
żony i pociągającej istoty męża? 

Zdawaćby się mogło, iż przyczyna te 
go t k w i w fakcie, że w naszem gorączko 
wem i p ł y tk i cm życiu dzisiciszem zby t 
często pod pojęciem miłości rozumie się 
ty lko upodobanie w czyjejś powierzchow 
noścl i że zby t mało zwraca sie uwagi na 
wewnętrzne zalety człowieka, jego duszę 
umysłowość. charakter i że stad w y n i k a ­
ją nieodzowne w bliższem pożyciu roz­
czarowania. O małżeństwach zawar tych 
z przyczyn materjalnej natury wcale już 
wspominać nie będziemy. 

Pieniądze i uroda przeminą, 
niekiedy nawet w tempie przyśpieszonem 
Natomiast samolubny charakter, p r z y k r y 
brak serca, lekkomyślny światopogląd, 
głupota, brak taktu, są to wszystko rze­
czy, które wiern ie t rzymają sie osobnika, 
którego właściwością się stały, ku utrapie 
niu towarzysza lub towarzyszek w mał­
żeństwie, w k tórem stają sie piekłem na 
ziemi. 

Francuzi, k t ó r y m przyznać należy szczc 
Kólne p rawo zajmowania sie temi kwest ja 
mi wobec tego. że poświęcają sie w piś­
miennictwie specjalnym studiom małżeń­
stwa i mi łości, wyna leź l i zgoła inne p r zy 
^czyny wzmiankowanego zła i doradzają 
zupełnie nowoczesne środki zaradcze. 

Korespondent rozpowszechnionego w 
Paryżu „Przeglądu dla Kobie t " ( „Revue 

la femme") powód zła upatruje w nu­
dzie, dla zwalczenia które j przepisuje sta­
łe odnawianie, względnie 

urozmaicanie samego siebie. 
Tw ie rdz i , że w zaraniu mi łości ludzie 

Wydobywają z siebie i wyrzuca ją ze wspa 
niałomyślnością i beztroska wszystk ie 
skarby swego ducha, ca łkowi te wewnęt rz 
°e bogactwo, zebrane w ciągu życia. Od­
świeżają wszystk ie swe wspomnienia, w y 
rażają wszystk ie myś l i , robią przegląd 
Wszystkich swoich znajomych. Sa to b łys 
kot l iwe i wspaniałe ognie sztuczne, spala­
ne jakby przez meoględnego pyrotechni -
^a, zapominającego o tern. że 

zapasy lego sa na wyczerpania. 
Po ty la blaskach, nuda codzienności 

staje się p rzyk rą niespodzianka, a spokój 
— jeszcze przykrzejsza. Małżonkowie są 
jeszcze pełni dobrych chęci podobania się 
sobie wzajem, ale stwierdzają nieoczeki­
wanie, że już się wypowiedz ie l i . Powsta­
je codzienność, sprawy domowe, dzieci, 
przeczytanie książki , drobne złośl iwe plo 

nawianie się. urozmaicanie sie. Ut rzymuje 
że żadna kobieta, nawet najpiękniejsza i 
najbardziej olśniewająca. 

podobać sie stale nie może. 
jeżeli się nie zmienia. Jeśli pragnie unik­
nąć tego. ażeby inna zajęła je j miejsce, sa­
ma tą inną stać sic musi. Małżeństwo ska-

O n a : — Mój kochany Edz iu , obiecałeś m i , że m i coś podarujesz. 
Ubiegłej nocy śnił m i się per łowy n a s z y j n i k . . . 

O n : — Tak , moja droga, podaru ję ci sennik egipski , abyś mogła 
zobaczyć, co ten sen m a oznaczać. 

teczki , pisma. Ale duch karmi sie ty lko 
z dnia na dz ień: wyczerpa ł sie zasób jego 
zapasów. Zaczyna sie życie brudne, na­
we t niebezpieczne. Na w idown i -z iaw ia się 
on albo ona, nieznajomy lub nieznajoma, i-
stota nowa, obfitująca w nieznane możl i ­
wośc i . Jakże zwalczyć tę je j przewagę? 

Parysk i korespondent daje na to radę, 
jak sam m ó w i równ ie ł a twą do w y p o w i e ­
dzenia, jak trudną do wykonan ia : samood 

BIGUEL ZAMAGOIS . 

Stary wilk morski. 
Pewnego przepięknego popołudnia let­

niego leżałem wyc iągn ię ty na pustej o tej 
Porze dnia plaży Pdeuhnec-les-Greves, w 
cieniu szerokiego białego w czerwone pa­
sy parasola. 

Kiedy przebiegłem Już, kompletnie bez 
myślnerrfi oczaimf. kffllka stronic odpowied­
niej na sezon kąpie lowy książki 1; k iedy 
PrzefUtrowałem przez palce powiną ilość 
Piasku z odłamkami muszelek, gdzie ndie-
Sdzie; k iedy d w u czy t rzykrotn ie za­
grzebałem podrygującą, żywą jak rtęć 
Pchłę morską, ażeby śledzić jej gorączko­
w e w y s i ł k i wyzwoleńcze, k iedy wreszcie 
o rozpacz p rzyprawi łem przekomarza­
niem się małego wściekającego sie ze zło­
ści kraba, pojąłem, że wyczerpałem już 
szczupłą serję r o z r y w e k będących do roz 
Porządzenia człowieka, leżącego na sa­
motnej plaży morskiej . 

W chwi l i gdy zamierzałem, nie ma­
jąc nic lepszego do wybo ru . i>owtórzyć 
niewinne te zabawy, zoczyłem zbliżają­
cego sie ku mnie wie lk iemi krokami męż­
czyznę, którego wzią łem za marynarza. 
By ł bowiem ubrany w tradycyjną obszer­
ną bluzę z granatowego mol tonu i w spod­
nie z tego samego materjału. Mia ł rów­
nież na głowie beret z czerwonym pom­
ponem. Niósł torbę z nie bielonego płót­
na na ramieniu i skrzynkę z rączką z czar 
nego drzewa, podobną do skrzynek z bi-
żuterją. używanych przez komiwojaże­
rów. 

Przybycie człowieka tego na pus t i 
Plażę stanowiło ewenement p rawdz iwy , 
zwiększając o sensacyjną jednostkę licz­

bę z w y k ł y c h dyst rakcy j . Pośpieszyłem 
tedy usiąść wygodnie, aby zażyć do syta 
tej niiteoczekilwauej dywers j i . 

— Dzień dobry panu.... odezwał się 
domniemany marynarz, stawiając podwój­
ne swe brzemię w projekcj i cienia mego 
parasola. 

Przybysz mógł mieć od pięćdziesięciu 
do pięćdziesięciu pięciu lat. Cera jego 
by ła opaloną, jak przystało na starego 
wfflka morskiego, a w ogorzałej masce 
błyszczało dwoje małych jasno błęki t ­
nych badawczych oczti, n iby dwa drobne 
Okienka w śoiiamie^okrętu płynącego po 
oceanie. Na czarnej wstążce, zdobiącej 
jego beret w idn ia ł złotemi l i terami napis: 
„Zuchwa ły " . 

Rozmowa wnet się zawiązała. 
— Czy pan jest amatorem w y r o b ó w 

ar tys tycznych Dalekiego Wschodu? — za 
py ta ł mię nowoprzyby ły . 

Uważałem za przezorne w przewidy­
wan iu przysz łych dyskusyj kupieckich 
— nie zdradzać się z moją pasją do sta­
rych przedmiotów sztuki japońskiej i chiń 
sk ie j : 

— Trrrochę... . — odparłem robiąc obo­
jętną minę. 

— Mam k i l k a sztuk pierwszorzędnej 
wartości — ciągnął mężczyzna dalej, roz­
pakowując swój towar — pudełka lakie­
rowane pokostem chińskim, w y r o b y z 
kości słoniowej, t rzonki do noży i tp. 

Strzegłem się oczywiście w y j a w i ć nie­
ukowi temu, że my, amatorzy, nazywamy 
awe przedmioty „ fn ro" , netzuke". „ ko -
dzuka".... 

Ou, tymczasem rozkładał przedemną 
bibloty bez żadnej wartości ar tystycznej . 

— Skąd masz pan to wszystko? — za­
py ta łem: 

zane wyłączn ie na własne towarzys two , 
zamykające się w kręgu swej mi łości , jest 
zgóry przeznaczone na zagładę. W zbyt 
w ie lk ie j samotności urasta nuda jak g rzyb 
po deszczu. Nawet przy najbardziej na-
miętnem uczuciu trzeba zachować sobie 
ukry ta niepodległość ducha i osobistą swo 
bode ruchów. , 

Z chwi lą, gdy małżeństwo widz i stale 
Jednych i t ych samych ludzi, jedne i te sa-

— Jakto skąd? — oburzył się — przy­
w ioz łem. Niech pan pomyśl i t y lko , że 
przez trzydzieści lat zgórą t łuk łem się na 
okrętach handlowych, p łynących do Saj-
gonu, Kantonu. Szanghaj'u i Tok i o ! 

Co za fascynujące nazwy dla miłośni­
ka egzotyki wogóle a osobliwości Dale­
kiego Wschodu szczególniej...! 

— Usiądź pan na chwi lę, zapal papie­
rosa i opowiadaj mi o owych dz iwnych 
kra jach! — zawołałem wysoce zacieka­
wiony. 

— Jak bardzo interesującym musi być 
ten Siam, ten Aunam. to państwo chińskie 
tak mało jeszcze znane, ta rojąca się mro­
wiem ludzikiem Japonja... 

— Rozumiie się, że wszys tko to jest 
nadzwyczaj interesujące. Może pan so­
bie wyobraz ić , czego się nie napatrzyłem 
przez te trzydzieści la t ! 

— Są-to zakątki tak pełne tajemnic 
jeszcze!... Jaka wstrząsająca żegluga 
przy tern... Jest to bowiem, o ile się nie 
mylę, strefa ta j funów! 

— Czego? 
— Strasznych burz i o lbrzymich cy­

k lonów ' 
— O ! Co to, to tak ! Ze dwanaście 

razy chyba okręt mój się rozbi ja ł ! Nie­
jedną noc spędziłem na pełnem morzu, 
uczepiony do boi... Nie raz i nie dwa o 
mało że r ie zostałem połknięty przez re­
kina... Wątpię, aby istniał w e wszystk ich 
flotach kul i ziemskiej kolega, k tó ryby 
mógł się pochwalić ty loma przejściami, 
co ja... Ale bo też jestem z żelaza, mój 
panie!... No i cóż? 'b ie rze pan tę piękną 
f igurkę z kości s łoniowej? 

Przyglądałem się z pełnym szacun­
ku podziwem temu zuchowi, z taką pro­
stotą wspominającemu przeżyte przez 

me rzeczy, jeżeli kobieta pod względem 
earmi duchowej ca łkowic ie uzależnia sie­
bie od małżonka, cóż tacy ludzie wzajem 
dać sobie mogą? Za najszczęśliwsze jesz 
cze uważaćby należało te małżeństwa 
gdzie oboje małżonkowie 

pracują zawodowo 
i wieczorem opowiadają sobie wzajem o 
swojej działalności. Ludzie nieczynni po­
w inn i rozstawać się od czasu do czasu. 
Ferje małżeńskie sa również niezbędne 
jak wakacje szkolne. Nie chodzi nawet o 
to. ażeby to b v ł y rzeczywiste podróże. 
Mog łaby to być ucieczka f ikcyjna lub po­
dróż wyśniona. G łówna rzecz na tern po­
lega, ażeby kobieta ze swej lektury lub ze 
swych snów wyn ios ła wspomnienia inne­
go świata, k t ó r y m pot ra f i łby nadać wyraz 
w łaśc iwy . Doczekałaby sie wówczas ra­
dości ujrzenia oczu, już p r z y w y k ł y c h do 
roztargnienia i nudy, zwróconych znowu 
na siebie z zainteresowaniem i uwagą. U-
rozmaicanie siebie samej jest nierwszem 
prawid łem trudnej sztuki podobania się. 

Zabawnym szczegółem tego wyk ładu 
staje się okoliczność, że zazwyczaj tak 
pełen galanterj l Francuz, pomimo wiedzy 
swej i wo l i wyda je sie zupełnie nozbawio 
ny tej zalety, nagabując jedynie kobiety i 
dla nich stosując swoje przepisy ..urozma­
icania sie". Czyżby nie należało niekiedy 
zwróc ić się także i do drugiej po łowy ro­
dzaju ludzkiego? 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z U ! 
Wspaniałe arcydzie ło f i lmowe D.t 

„Sułtanka miłości" 
piękny poemat egzotyczny w na­

tu ra lnych kolorach. 
W ro l i g łówne j s łynna piękność 

F r a n c a l s D e h l i g . 
Wschodn i p rzepych wys tawy . Wspania ła 

gra. 
Ceny miejsc: W dn i powszedn ie na 

wszystk ie seansy, zaś w sobotę, n iedz ie lę 
i święta od godz. 2 do 3 po po łudn iu 

I m.75 gr. 11 m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W* soboty, n iedz ie le i św ię ta od godz.4 
popo ł . I m , 90 gr. H m . 50 gr. I I I ni.gr. 30 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

siebie przerażające dramaty żeglarskie. 
Z jakiej stali jednakże, ukute są te stare 
w i l k i morskie, w ie lcy i niezbadani bohate­
rowie oceanu?... 

Kup iwszy za dziesięć f ranków wamil j i 
— to zawsze się przyda — potężnym uści­
skiem dłoni pożegnałem dzielnego m a r y 
narza. 

• • • 
W jakiś czas potem wezwany służbo­

w o do Angl j i ws iad łem pewnego ranka w 
Saint - Mało do parowca idącego do Sou-
thampton. Któż opisze moją radość — 
tak. moją radość! — kiedy wne t po prze­
byciu grobl i por towej natknąłem się na 
mego starego w i l k a morskiego, k tó ry za­
mierzał spróbować rozprzedać swe ryn­
kowe bibloty na plażach bry ty jsk ich . 

On jednak nic by ł t y m razem rozmow­
ny, n iestety! Wszys tk ie m o j e . p y t a n i a , 
zbywa ł milczeniem. Przyglądałem się 
uważnie jego zmienionej t w a r z y i niespo­
kojnie biegającym, pe łnym odrazy oczom. 

— O ! Boże! — jęknął nagle ku memu 
nieopisanemu zdumieniu — jak kołysze... 
jak mi niedobrze... Och ! Gdybym by ł 
wiedział.. . Och ! Jak mię w dołku ściska... 
jak m i g łowa cięży... O ! Boże! Jak się 
okręt przechyla.... rozbfje się... napewn-j 
się rozbije.... Czy daleko jeszcze do An­
gli i... O c h ! Jakiż jestem chory... Co za itdjo 
tyczna myśl miałem, porzucając oborę... 

Jezus Mar ja ! Jak mi niedobrze... Tak 
biadając „s ta ry w # k morsk i " , co przez 
trzydzieści lat zgórą żeglował po oceank' 
Indyjskim i chińskich morzach, blady, mic 
tany morską chorobą, padł na stos lin i 
dodał zbolałym głosem: 

— Nie wiedziałem... n9e miałem poję­
cia... to moja pierwsza podróż morska... 

tfttm. j o t saw. 

http://ni.gr
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Kiedy Kolumb odkrył Amerykę? 
foowe teorje o wiekopomnej podróży. 

Wszystk ie podręczniki szkolne tw ier ­
dzą, iż w 1492 r „ jednak ca ły szereg h i ­
s toryków, do k tó rych należy również 
Louis IUoa starają sfę dowieść na podsta­
w ie gruntownego zbadania dokinnentów, 
znajdujących sie w archiwach hiszpań­
skich \ amerykańskich, że Kolumb by? w 
Ameryce już przed tą offCjałnie ustaloną 
datą. 

W 152^ r.. j e s z c z e za życia dzieci Ko­
lumba, opowiadano, że jakiś statek hisz­
pański zapędzony został przez burze aż 
do w y s p y Hai t i , skąd szczęśliwie powró ­
cili na wyspę Mad erg czy też w o d y por­
tugalskie. Tuta j z wyczerpanym; zupeł­
nie marynarzami, k tó rzy wk ró tce umarl i , 
spotkał się Kolumb i wydos ta ł od nich In­
formacje oraz notatk i , 

dotyczące Nowej Ziemi. 
Ulloa więcej w a g i przypisuje innemu, 

mniej znanemu opowiadaniu, k tóre zano­
tował zdobywca Nowej Granady — Jtiane-
nez de Oaesada. Wed ług tej opowieści 
zapędzonym aż do w y s p y H&tift przez bu­
rzę marynarzem by ł sam Kolumb a pier­
wo tny tekst „kap i tu łacy j " , zawar tych po­
między kró lem hiszpańskim a Kolumbem 
w sprawie podróży do Ameryk i , zdaje się 
potwierdzać tę wers ję, gdyż m ó w i się w 
nich nie o podróży lecz o „powroc ie" . 

UUoa jest więc przekonany, że KoiumO 
znał już drogę do Ameryk i , a dostał się do 
mej w sposób następujący: 

Jako korsarz w y r u s z y ł on z Por tu 
gałjł do Dan j i a następnie do Islandfl, gdtzio 
stanął w 1477 r. przyczem UUoa identy­
f ikuje Kolumba z domniemanym duńskim 
żeglarzem Skolousem. Z Islandii Ko lumb 
w y r u s z y ł dalej, do Grer iandj i a sitaimtąd 
rw k ierunku An ty l l ów. W drodze powrot ­
nej sk ierował swó j okręt ku w y s p o m ka­
nary jsk im. 

Wracał z cenną tajemnicą, 
dzięki k tóre j mógł porzucić korsarstwo i 
przy f inansowej pomocy króla zorganizo­
wać wie lką w y p r a w ę do Nowej Ziemi. 
UUoa pozostawia bez wyjaśnienia kwe ­
stię, jak zachowal i się w tej sprawie to­
warzysze Kolumba, natomiast powołu je 
się jeszcze na innych świadków. 

Mianowicie w końcu ub. stulecia hisz­
pański podróżnik F e n r a i z o n napisał, że w 
średniowieczu żaden żeglarz z e względu 
na techniczne trudności nie mógłby udać 
się w podróż przez ocean szlakiem Ko­
lumba, gdyby nile móał o tej drodze już 
uprzednio Ścisłych danych. Nawet dzien­
nik Kolumba w k i lku miejscach stwierdza, 
że płynął on 

do wiadomego zgóry celu. 
A dalej znów na łożu śmierci Kolumb zo­
bowiązuje swego syna, aby na wysp ie 
Hait i , na miejscu zwanem Conceptkm de 
la Vego, „k tó re Bóg cudownie mu obja­
w i ł " , (wybudował kościół. Zachował się 
również szkic tej wyspy , wykonany przez 
Kolumba, gdzie wspomniane miejsce ozna­
czone jest k rzyżyk iem. Ponieważ zaś 
Hai t i by ło Czwartą wyspą , do które j Ko­
lumb dotar ł w 1492 r., przeto „ c u d " iien 
stać się musiał już przedtem. 

Jest jeszcze jeden dowód, k tó ry Ul loa 
oznacza jako novum. Sekretem Kolumba 
Amerilgo Vespucdi, od którego nowy kon­
tynent o t rzymał swą nazwę, nigdy me by ł 
w Ameryce a mimo to napisał znane 
„Cz te ry drog i " . Zwraca tuftaj uwagę fakt, 
że podał on informacje o Ameryce p ó ł n , 
chociaż do tego czasu żaden żeglarz nie 
przedostał się na zachód i na północ od 
w y s p Hait i i Kuby. Ul loa jest przekona­
ny, że Vespucc{ czerpał swe informacje z 
notatek Kolumba o podróży, wykonanej 
jeszcze przed 1492 rokiem i to wed ług 
marszruty, jaka została powyże j opisana. 

Nieumiejętne stosowanie może spowodować 
b a r d z o c i ę ż k i e c h o r o b y . 

zw. insty tuty piękności, w k tó rych osob-Podczas posiedzenia angielskiego 
związku lekarzy (Br i t ish Medlcal Assocla 
tion) w Cardiff sensację w y w o ł a ł w y ­
stąpienie profesora uniwersytetu w Cam­
bridge dr. Dixona, k t ó r y wskazał 

na fatalne skutk i 
leczenia ul tra - f io letowemi promieniami. 

Profesor Dixon wychodz i z założenia 
Iż należy przestrzec ludzkość, przed na­
stępstwami nieumiejętnego stosowania fio 
le towych promieni w lecznictwie. 

Ostatnio namnoży ły się w Europie t . 

K r a t e c z k i s ą d o w o . 

W wieku radja i samolotów. 
Tajemnica salonu fryzjerskiego. 

Człowiek, jak każda na świecie istota 
żywa , rodzi się, rozwi ja z dnia na dzień, 
aż osiągnąwszy punkt ku lminacy jny swe­
go rozwoju zaczyna więdnąć. Nieubłaga­
ny ząb czasu czyn i spustoszenia w orga­
nizmie ludzkim i nie masz na to żednej 
rady. Systematycznie organizm ludzki 
zdąża do tego momentu, gdy przerwie się 
wszelka działalność wyczerpanych do o-
statka komórek, t j . do śmierci . 

Dawnie j ludzie później znacznie zaczy 
nali sie starzeć, aniżeli dzisiaj. Rzadko 
k iedy spotka sie starca w w ieku lat osiem 
dziesięciu, posiadającego wszystk ie t r zy 
dzieści d w a zęby, doskonały wz rok , buj­
na czuprynę i odznaczającego sie tężyzną 
naprawdę męską. Okazów takich przed 
ki lkudziesięciu nawet la ty spotykało się 
mnóstwo. A dziś m y ludzie w t. z. sile w ie 
ku jesteśmy już niemal tak zniedołężniali 
jak przodkowie nasi w w ieku lat stu. Bo 
też fatalne warunk i żvcia czynią z nas 
s tarców przedwczesnych. Naoewno sie­
demdziesiąt procent z pośród nas nie do­
żyje lat nawet sześćdziesięciu. Zbv t szyb­
k o bowiem wyczerpu ją się organizmy w 
w ieku elektryczności, radja i samolotów. 
Nerwowe tempo życia wielkomiejskiego 
wysysa z nas wszelk ie soki żywotne. P ra 
dziadowie nasi nie dal iby w ia r y , że mło­
dzian w w ieku lat dwudziestu pięciu może 
być ł y sy jak kolano. Dziś takich młodzleń 
ców widuje sie cała mase. 

Żywa pochodnia fanatyzmu. 
Wdowa Hinduska na płonącym stosie. 

Proces, k t ó r y toczy ł sie przed sądem 
w bengalsklem mieście Patna. wykazu je , 
że pomimo zarządzeń w ładz angielskich i 
pochodu cywi l izac j i europejskiej wypadk i 

palenia wdów na stosach 
darzają się dotychczas w Indiach. 

Ofiarą barbarzyńskiego kul tu padła mło 
da w d o w a k tóra poczatk. nie miała zda­
je się ochoty iść za zmar ł ym małżonkiem 
w krainę śmierci . 

Jednakże k rewn i I kapłani zdołal i ją 
przekonać, że stos będzie zapalony nie 
ziemskim, ale niebieskim ogniem i namó­
w i l i wreszcie nieszczęśliwa kobietę, aby. 
weszła na stos. 

Ofjarę poprowadzono na miejsce śmier 
cl wśród modłów i ry tua lnych pieśni nad 
brzeg Gangesu, gdzie ułożono wysok i stos 

Młoda w d o w a na kolanach swych uło­
żyła g łowę zmarłego małżonka. W k r ó t c e 
buchnęły płomienie. W jednej chwi l i zapa­
l i ł y sie szaty nieszczęsnej. 

Straszl iwie poparzona kobieta 
zaczęła przeraźliwie krzyczeć... 

Ból kazał jej zapomnieć o wszys tk ich po­
przednich postanowieniach. 

Zeskoczyła tedy z płonącego stosu i 
rzuci ła się w fale Gangesu, aby ugasić po 
źerajace ciało Dłomienie-

Kapłanl hinduscy by l i oburzeni tern 
znieważeniem religijnego ry tua łu 1 w z y ­
wa l i nieszczęśliwą kobietę, walczącą z 
prądem rzeki , aby sie zdecydowała um­
rzeć wśród fal Gangesu, jeżeli nie miała 
dość odwagi , by spłonąć na stosie. 

Teraz dopiero wk roczy ła w te sprawę 
miejscowa policja. 

K i lku pol icjantów obecnych p rzy tej 
wstrząsającej scenie, rzuci ło sie w fale 
Gangesu. 

Młodą wdowę wydoby to z wody i u-
łożono pod drzewem w pobliżu świątyn i . 

Całe jej ciało bv ło jedna straszną opa-
rzelizna. 

Kapłani, oburzeni tern. że ośmielono 
się przerwać obrządek rel ig i jny, mając po 
parcie sfanatyzowanego t łumu — prze­
szkadzali policjantom w udzieleniu nie­
szczęśliwej pomocv lekarskiej. 

Dopiero po up ływ ie dwóch dni i dwóch 
nocv udało się p rzy pomocy wojska w y r 
wać poparzona kobietę z rak fanatyków. 
Przewieziono ją do szpitala. 

gdzie wkró tce zmarła. 
Kapłani oraz k rewn i nieszczęśliwej o-

f ia ry barbarzyńskiego kultu umar łych od­
pokutują w więzieniu przez długi szereg 
lat za swó j akt nieludzkiego fanatyzmu. 

Ludzkość jednakże broni sie rozpaczll 
w ie przec iwko symptomatom zarówno 
przedwczesnej jak i normalnej starości. 
Ź y ć l ż y ć ! jak najdłużej, zachowując m ło ­
dość — oto jest dewizą ludzkości spółczes 
nej. Z pomocą ludzkości dażv kosmetyka 
i chirurgia. N igdy dotychczas na świecie 
nie by ło ty lu salonów piękności, gdzie ma 
sażyści. lekarze wys i la ją swój mózg nad 
sposobami nadawania w iędnącym już t w a 
rzom pozorów świeżo kwi tnącej młodoś­
c i . Jednocześnie chlrurgja w rodzaju pro­
fesorów Woronowa I Stelnacha o rzv po­
mocy pewnych zabiegów operacyjnych 
„odmładzają" niedołężnych s tarców ze 
skutkiem mniej lub więcej pomyślnym. 
Niestety! natura jest silniejsza od cz ło­
w ieka i prędzej czy później niszczyciels­
ka robota czasu przejawia sie w formie 
stokroć groźniejszej ł bardziej odrażają­
cej. 

A jednak ludzkość łudzi sie. że uda im 
się zwyc iężyć starość 1 śmierć. 

Powyższe refleksje, nieco melancholi i 
ne, nasunęła m l pewna dość humorysty­
czna sprawa sądowa, w k tóre j g łówną ro 
Ię odegrały wyszwarcowane wąsy pew­
nego starszego kawalera. 

Pan W i k t o r Feifer, jegomość w w ieku 
lat 45, czuł nieprzezwyciężony pociąg do 
płc i nadobnej, zwłaszcza do dziewcząt co 
młodszych. B y osiągnąć należyte powo­
dzenie, starał się f izjognomji swej nadać 
wyg ląd nader powabny i młodzieńczy. Po 
nieważ wąsy jego zaczynały już siwieć, 
zastraszająco czerni ł je p rzy pomocy róż 
nych maści, a jak twierdza z łoś l iw i , cze­
mu ja nie wierze, nawet 1 szuwaksem. 

Stało się. iż p. W i k t o r zapłonął spóźnio 
nvm nieco afektem ku młodziutk ie j pan­
nie Marychnie. mniejsza o nazwisko. Star 
szy nieco jegomość o k ruczym wąsie i 
b rwiach, o t w a r z y zblazowanego donżu-
na przypadł do gustu perwersyjnej nieco 
pannie, córce X X w ieku . Ach. jakie piękne 
wąsy ma ten pan W i k t o r ! mawia ła z za­
chwy tem. 

Okoliczność. Iż Marychna darzy ła 
względami p. W ik to ra nie w smak by ła 
Januszowi Or l ick lemu. k t ó r y również się 
0 nia dobijał. 

— Musze tego dziada skompromi tować! 
— oświadczył kolegom i swego dokonał. 
Przypadek przyszedł mu w tern zoomocą. 
Spotkał mianowicie p. Fejfra u f ryz jera w 
momencie gdy nie zdążono mu jeszcze w y 
malować wąsów na doskonale czarny ko­
lor. Pobiegł co tchu do panny Marychny . 
mieszkającej niedaleko, chwyc i ł za rękę 
1 pomimo energicznych protestów, ściąg­
nął do zakładu fryzjerskiego. Możecie so­
bie państwo wyobraz ić , co za wrażenie 
w y w a r ł na pannie dziad z s iwemi wąsami. 

— Więc to jest ten pan W i k t o r ^ k t ó r y 
mi się tak podobał? — pytała zdumiona. 
P. Janusz t r iumfował . Lecz w pewnej 
chwUi na twarzy jego spoczęła reka p. Fej 

nik! 
nie mające nic wspólnego z medycyna 

stosują u l t ra - f ioletowe promienie, przy, 
masażu twa rzy . 

W każdym „szanującym się" zakła­
dzie f ryz jersk im, niepowołani gentlemani 
manipulują ową obosieczną bronią, nie l i ­
cząc się z tern, że nieumiejętnie stosowa­
ne pramlenie w y w o ł a ć mogą podrażnie­
nie skóry, niebezpieczne i trudne do usu­
nięcia egzemy, 

a nawet raka. 
Skóra pod w p ł y w e m owych „cudo­

t w ó r c z y c h " promieni, nie zawsze odzy­
skuje świeżość gwarantowaną przez re­
klamujące się insty tuty piękności. Pa­
cjent, k tó r y bez pozwolenia doktora pod­
daje sie tak im zabiegom może ulec cięż­
kiej chorobie. 

Zdarzały się wypadk i , że skóra puchła 
I czerwieniała, a na nosie i policzkach 
t w o r z y ł y się ogniste plamy. Podrażnieniu 
skóry towarzyszy ł ostry ból oczów i gło­
w y , t rwa jący nieraz k i lka tygodni . 

Ul t raf io letowe promienie lekkomyślnie 
stosowane mogą nawet w y w o ł a ć podraż­
nienie gruczołów, 

zapalenie woreczka sercowego 
i gruźlicę. Pewne organizmy nie znoszą 
działania tych promieni, k tóre oddziały-
wują na nie podobnie Jak trucizna. 

Doktór Held naczelny lekarz szpitala 
w Londynie (Royal Free Hospital) p o J 

tw ierdz i ł zdanie doktora Dlxona wyraża ­
jąc opinję, Iż należy w tej dziedzinie sto­
sować równie surową kontrolę, jak ta 
którą sie stosuje do lekarzy, farmaceutów 
dentystów i akuszerek. Fryz jer lub wła> 
ścicielka Instytutu piękności, k tó rzy bez­
prawnie manipulują ul t raf lo letowemi pro­
mieniami 

w inn i być ścigani sądownie. 

Długa suknia zmniejsza 
szanse małżeńskie 

kobiety $ 
T a k o r z e k ł a n g i e l s k i t r y b u n a t . 

Czy długa suknia zmniejsza szanse 
małżeńskie kob ie ty? Takie zapytanie 
przedłożono sędziom w L iverpoolu . 

Mianowic ie młoda panna Uoanna Barker 
wystąp i ła ze skargą o odszkodowanie, 
ponieważ wskutek w y p a d k u nieszczęślż 
wiego zmuszona jest 

do noszenia długich sukienek. 
Przed k i l ku miesiącami najechał na nią 

rowerzysta Geofrey Chwrton. Panna Bar 
ker upadła i siilniie się pokaleczyła. Obec­
nie jest Już zupełnie zdrowa, ale na pra 
we j łydce pozostała jej 

brzydka blizna, 
którą trzeba maskować spódniczką dłuż­
szą, aniżeli przepisuje moda. 

Panna Barker , która zdaje sobie z te­
go sprawę, że współcześni mężczyźni ni*; 
uznają kobiet w długich sukniach zażąda­
ła odszkodowania za zmniejszenie jej 
szans małżeńskich. 

Dw ie ekspertkt obejrzały nóżkę pan­
ny Joanny i skonstatowały, że stan jej 
rzeczywiście zmusza do noszenia długfan 
sukien. 

— Ależ, moje panie! — zauważył je­
den z sędziów, — czyż to doprawdy tak 
wielk ie nieszczęście? Mojem zdaniem dłu 
gie suknie 

pięknie nieraz stroją panie, 
aniżeli modne obecnie krótk ie spódniczki. 

— Pańskie zdanie, panie sędzio, nit 
może być miarodajne, bo pan jest czło­
w iek iem w i e k o w y m . Ale młodzi męż­
czyźni inaczej myślą o krótk ich i długict 
spódniczkach. 

Sędzia wobec takiego argumentu za­
mi lk ł zmieszany, a los nieostrożnego ro­
werzys ty by ł przesądzony. Kazano my 
zapłacie 

1500 funtów szterl lngów 
chyba, że zdecyduje ożenić się z paun\ 
Joanną. 

f ra. Or l ick i nie pozostał d łużny, powstała 
bójka, podczas które j meble w zakładzie 
zostały poprzewracane, a jeden z pracow­
ników skaleczył gościa b rzy twa . 

W rezultacie sprawa sadowa: Janusi 
Or l ick i i W i k t o r Fejfer skazani zostali każ 
dy na dwadzieścia z ło tych g r z v w n v za 
zakłócenie spokoju publicznego. 

Sa — wicz. 
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Czy trener może być arbitrem? 
Z a w o d y Ł . K. S . B. W . — B i e g z o s t a n ą u n i e w a ż n i o n e . 

Ubiieglą niedzielę na bo ; sku w Choj 
nach zostały rozegrane zawody pi łkarskie 
o mistrzostwo k l . B pomiędzy Ł . K. S. B. 
W . a „B ieg iem". W y s r a ł a drużyna Bie­
gu w stosunku 3:0 (2:0). Oberniie dowia­
dujemy s4ę, że Ł . K. S. B. W . założył pro­
test przec iwko wery f i kac j i t ych zawo­
dów, albowiem w drużynie „ B i e g u " miel? 
wzśąć udział gracze z k lubu „Radogov ia" 
a zatem obcy. Równdież sędzia zawodów 
p. Szczygielski jest rzekomo trenerem 
Biegu, wskutek czego Ł . K. S. B. W . za­
rzuca mu stronne prowadzenie meczu. 
Poza tern rzekomo sędzia nic posiada spra 
wozdania sędziowskiego, k tó re wype łn ia ­
ła drużyny dla wydzitału gier ( kolegjum 

sędziów, tak, że teraz władze związkowe 
nie są w stanie stwierdzić kto rzeczywi ­
ście brał udział w grze. W takich wypad­
kach, wed ług przepisów, wydz ia ł gier i 
dyscypl iny ma zdecydować czv zawody 
zostaną unieważnione, czy też mają być 
zweryf ikowane, na podstawie zeznań gra­
czy ( przedstawiciel i obu k lubów. 

Ponieważ jednak trudno będzie stwier­
dzić kto właśc iwie brał udział w zawo­
dach, gdyż nie jest rzeczą możl iwą po­
znać wszystk ich graczy, wspomniany 
mecz zapewnie zostanie unieważniony. 

Winę caiflcołwlicie ponosi sędzia, k tó ry 
powinien by ł dostarczyć w y k a z graczy. 

N i e d z i e l n e m e c z e l i g o w e w P o l s c e . 

Turyści — Polonja. 
W najbliższą niedzielę, dnia 5 sierpnia 

odbędą sde w Polsce następujące mecze 
•l igowe o mis t rzostwo: w Łodz i : T u r y ś : i 
— Polonja, w K rakow ie : Wis ła — T . K. S. 
w królewskiej Hucie: śląsk — Cnacov!a. 

w Warszaw ie : Legja — I. F. C , w e L w o ­
w i e : Czarud — Warszawianka f Hasmo-
nea — Ruch. 

Fawory tami .są: Polonja. Wis ła , Cra-
covia, I. F. C . Czarni i I iasmouta. 

Polska na Olimpiadzie szachowej. 
Z 1 0 n a 

Ł Onegdaj wieczorem Polska ostatecz­
nie zwyc ięży ła Stany Zjednoczone, w y ­
grywając mecz w stosunku 3 : 1 . Reprezer-
tacja U. S. A. składa się z bardzo si lnych 
szachistów i dlatego nasz sukces by ł dla 
wszystkich niespodzianką. Na pierwszej 
szachownicy Makarczyk bialeml po cięż­
kiej walce w y g r a ł z Kashdanem, nad któ­
rym górował bezapelacyjnie w wieżowej 
końcówce. Blass na drugie] szachownicy 
zwyciężył upartego H. Stelnera w koń-

6 m i e j s c e . 
j j f c ó w c e Regedziński poświęci ł zupełnie 

nieoczekiwanie f igurę Faktorowi i ode­
brał ją wkró tce z wygraną pozycją. Jedy­
nie Frydman*przegra ł , zapędziwszy się 
zbyt daleko ze swoją damą. 

. Następne mecze rozegrane 
będą z Ło twą (dzisiaj) oraz z Belgją i 
Szwecją. Na p ierwszym miejscu dotych­
czas stoją W ę g r y i Czesi, dalej Holendrzy 
Duńczycy i U. S. A. Na szóstem miejscu 
Polacy. 

0 tytuł króla ligowego. 
G i n t e l n a d a l p r o w a d z i 

Mimo, że druga runda zawodów ligo­
w y c h jest już w pełnili, naj lepszym strzel­
cem dotychczas okazał się gracz „Craco-
w f " Ginie!, k t ó r y ca ły czas prowadzi w 
tabeli. Ostatnia tabelka przedstawia się 
następująco: 

17 bramek: Gintel, 
15 bramek: Łańko, 

; 14 bramek: Reyman, zeszłoroczny 
kró l bramek, 

12 bramek: Kozok I I , 
11 bramek: Steuerman i Przybysz, 
10 bramek: Geisler, Cieszyński ł Ku-

char. 
. S bramek: Reyman I I I , Stalonskj 1 

Uung, 
< 7 bramek: Emchowicz, Luxemburg, 

Sawka, Garbileń, Bacz, GSrlfitz, Obrębski , 

w r e k o r d z i e b r a m e k . 
Oszewskif 1! Tupalskii, 

6 bramek: Balcer, Nawrot , Ałaszew-
skŁ, I Diitner. Maurer , Moskal , Gumowski , 

5 bramek: Stolarski, Nastula, Korn-
gold, Chmielowski , Joszke, Suchocki, 

4 b ramk i : Adamek. Sobota, Roqhor 
wiicz, Czulaik, Cy l l , Grunberg, Krumholc, 
Marchewska, Węg lowsk i , 

3 bramki 1 : Chruściński, Thomas, Ma-
chinek, Stegowski . Spruss. Kulawiak, Ka­
łuża (z Ruchu), Katzy, Frost, Radajewski, 
Ałaszewski I I , Buchwald, Aldek, 

2 bramki 1 : Pruss, Hoffman, Chojnacki, 
Spojda, Rusinek, Mahler, Kryg ier , StoMen-
werk . Cug, Z imowsk i Janczyk, Olejni­
czak, Kałuża, Skrynkowlcz , Knioła, Sza-
bakiewiicz, Ba łczewsk i ; Wypit fewski, A l . 
Kubik. 

Polska na Olimpiadzie. 
O s t a t e c z n y s k ł a d 

Skład zespołu konnego został niemal 
w ostatniej chwi l i zredukowany. P r z y ­
czyną tego są otrzymane od Holendrów 
warunk i międzynarodowych zawodóv/ 
konnych, które odbędą się po Olimpja-
dzle w Hadze. Oto warunk i te dopuszcza 
ją do zawodów wy łączn ie t y l ko tych jeź­
dźców i te konie, które b y ł y zapisane do 
Igrzysk. Najprawdopodobniej nasi Jeźdź­
cy po Olimpjadzie wezmą udział t y l ko w 
jednym konkursie w Hi lversum, bo póź-

z e s p o ł u k o n n e g o . 
niejsze te rm iny r konkursów w Hadze 1 Ro 
terdamie zbyt długo za t rzymałyby nas 
zagranicą. Wobec tego wys łano do szam 
pjonattt Doneuso (pułk. Rómmel), Moja M i 
la ( r tm. Antoniewicz), L w i Pazur ( r tm. 
Trenkwald) , zapasowy Tucasse (mjr. Do­
brzański). Do Pr ł x des Nations zgłoszo­
n o : Redglet ( r tm . Antoniewicz) , A l i (por. 
Szosland), My lo rd (por. Gzowski) , zapa­
sowy Tho Lad ( r tm. Dzladulski). 

Czwarte narodowe zawody strzeleckie. 
Apel komitetu do ofiarności publicznej. 

Dnia 18 sierpnia r. b. rozpoczną się w 
"Toruniu 7-dniowe IV Narodowe Zawody 
Strzeleckie pod protektoratem Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego. Komitet honorowy stanowią 
Marszałek Józef Pi łsudski, wszyscy Pa­
nowie Min is t rowie 

Celem wys łan ia jaknajl iczniejszej i jak 
najlepiej wyposażonej reprezentacji Okrę­
gu Łódzkiego zawiązał sie w Łodz i Komi ­
tet Okręgowy IV Narodowych Zawodów 
Strzeleckich. 

Na czele Komitetu stanął dowódca O. 
K. nr. IV generał Małachowski jako prze­
wodniczący: sekretarzem Komitetu jest 
Komendant Okr . Z w . Strzel , p. H. Piąt ­
kowsk i . 

W dniu 31 ub. mies. w gabinecie O-cy 
O. K. odbyło sie posiedzenie Okręgowego 
Komitetu, na którem postanowiono w y ­
słać na zawody do Torunia przynajmniej 
'00 .zawodników z następujących organi-
zacv j : Związku Harcerstwa Polskiego, 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej, Tow . 
^ , J J i n . ..Sokół". Łódzk. Uiuba Sportowego 

Straży Pożarnych. Związku Podof icerów 
Rez., Łódzkiego Towarzys twa Łowieck ie 
go. Związku Strzeleckiego i tych niestowa 
rzyszonych, k tó rzy na apel w . pismach 
zgłoszą sie w swoich powiatach do lokal ­
nych w ładz W y c h . Fiz.i Przysposobienia 
Wojskowego. Celem zdobycia koniecz­
nych funduszów, sekcja f inansowa Komite 
tu postanowiła zwrócić sie bezpośrednio 
do społeczeństwa, licząc na jego ofiarność 
Wątp ić też nie należy, że społeczeństwo 
zarówno w Łodzi , jak i na prowincj i , doce 
niając znaczenie sportu strzeleckiego, poś 
pieszy z poparciem. Ofiarowane sumy Ko 
mitet prosi składać na rece przewodniczą 
cego sekcji f inansowej Starosty Rżewskle 
go. Łódź, ul . P io t rkowska 100. 

Okręgowe Zawody Strzeleckie do IV 
Narodowych Zawodów odbeda sie nie w 
Piot rkowie, lecz: zawody z broni długiej 
— w Obozie Ćwiczebnym w Raduczti. za 
wody z broni krótk ie j małokal ibrowej od 
będą się w Łodzi . Zawody odbeda sie 11 
i 12 sierpnia r. b. 

Gorący dzień na torze w Rudzie-PabJanickieJ. 
Za 10 zł. totalizator płacił 708 zł. 

Wczorajsze wyśc ig i konne b y ł y jedną 
wielka sensacją. Najrnarniiejszy koń p rzy ­
by ł do mety p ierwszy. Total izator wyp ła ­
ci ł czterem „szczęściarzom" po 708 zł. — 
Wybrańcami b v l i : 1 kupiec, właściciel pie 
karn i p. Kuliński., 1 wieśniak i 1 warsza­
wianin. Przygnębienie wśród grających 
nadzwyczajne. W kołowrocie wypadków, 
które następowały od piątej gon i twy, pu­
bliczność zdenerwowana nie wiedzia ła co 
czyni — to stawiała na „ f u k s y " —- to 
znćw l ; czy ła sie z fawory tami . W konsek-
w e r c j ' tego wszyscy przegrywal i , a w y ­
chodząc z toru solenni/e sobie p r zy r zeka l i 
że w sobotę i w niedzielę „odbiją s ię". 

W y n i k i poszczególnych biegów b y ł y 
następujące: 

Gonitwa pierwsza. 
Dystans 2400 mtr . Nagroda 800 zł. Go­

n i twa z przeszkodami. Startowa? jeden 
koń „ B e l g " og. gn. W . Daszewskiego. — 
Z powodu nie zgłoszenia Innych koni p rzy 
znano Be lgowi valcover. 

Goni twa druga. 
P ło ty . Dystans 2400 mtr . Nagrody w 

ogólnej sumie 1386 z ł . . 
1) „K i r kes " k l . gn. Stniżyńskiego przed 

„Bagnetem" i „Demagogiem". 
Tota l izator : 14, 11, 1.1. 

Goni twa trzecia. 
Dystans 1300 mtr . Nagroda 1000 zł. 

1) „Jul jusz" og. c. gn. Róga, ż. Kuchar­
ski przed „Mu rmanem" og. gn. Karbow­
skiego, j . Jagodziński o 5 długości łatwo. 

Total izator 20 zł. 
Goni twa czwarta. 

Dystans 2100 mtr . Nagroda 1200 zł. 
1) „Tamer lan" . og. karet, śti „Jacen-

t ó w " hod. Towarn ick f ż. Chatisow, przed 
„Bebusiem" og. c. M . Róga. 

Tota l izator : 12, 14, 42 zł. 
Goni twa pląta. 

Dystans 1600 mtr . Nagroda 700 zł. 
Do mety p ierwszy p rzyby ł „Umizg ' 1 

og. gn. T . Talewicza, 62 k lg . nadspodzie­
wanie, j . Dorosz przed „Dz ia rska" k l . kart. 
Dzierzb:ckiego 54 k lg . ż. Kucharski i „Ta­
niną" k l . kart. , Z. Woj towicza . Totalizator 
wyp łac i ł za „Umizga" 708 zł., 33 zł. po 
francusku i 13,13 za dalsze miejsca. 

Goni twa szósta. 
Dystans 2100 mtr . Nagroda 900 zł. 

1) „ A r l e k i n " og. karet. Krukowskiego, 
przed „Est ramadurą" hr. Czarneckiego. 

Total izator 53, 19. 14 zł. 
Goni twa siódma. 

Dystans 2100 mtr . Nagroda 800 zł. 
1) „ D u m n y " og. karet. W . Mirnego, z. 

Jagodziński, przed „ I reneuszem" og. karet 
Dzierzbicklego, ż. Kucharski. Tota l izator ; 
17, 11, 11. Koz. 

Wczorajsze wydarzenia na Olimpjadzie. 
Dzień wczorajszy na.Olimpjadzie przy 

niósł następujące w y n i k i : 
Finał biegu na 110 mtr . z p łotkami w y ­

grał Atkinson (Af ryka) w-czasie 14.80. 
W p ierwszym przedblegu na 3000 mtr . 

z przeszkodami pierwsze miejsce zajął R i 
tola (F in landia) . ; 

Drugi przedbieg: 1) Nurmi (Finlandia) 
9 m. 58.3 s. 

Trzec i przedbieg: 1) Lonkola (Finlan­
dia). 

Bieg na 1500 mtr. P ierwszy przedbieg 
w y g r a ł Wichman (Niemcy) 4 m. 03 s. ; Po 
lak Jaworski by ł s iódmym. 

B'eg na 800 mtr. dla pań. W drugim 
p n s e d ^ ^ e ^ j ^ J ^ k ^ f i w m a ^ ^ l s ^ ^ ^ ^ 

szła trzecia, co ją zakwal i f ikowało do fi­
nału. 

P ie rwszy przedbieg: 1) Doell inger — 
(Niemcy) 2 m. 25.4 s. 

Drugi przedbieg: Radke (Niemcy) 2 m. 
26 s. 

W rzucie dyskiem Hauser (Ameryka) 
osiągnął w y n i k 47.34 mt r . ; Baran (Pol­
ska) zajął 18 miejsce. 

W skoku o tyczce t r z y pierwsze miej ­
sca zaję l i : 1) Cezar 4.20, 2) Rogemil ler — 
4.10, 3) Mac Ginnis 3,95 (Ameryka) . 

W konkursie sztuki p. W ie rayńk l Ka­
zimierz o t rzymał pierwszą nagrodę za 
swój u twór „Lau r Ol impi jsk i " . 

( :o:) 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na dewizy wzrosło prawie 

podwójnie jednak nie dcslągnęło jeszcze przecięt­
nego poziomu i zostało też całkowicie pokryte. 
<k ' ' ! i u tendencja dla dewiz była słaba w dalszym 
ciągu, jedynie dewiza na Wiedeń zdołała niezna­
cznie p jprawić swój kurs, a dewizy na Pragę i N. 
Yotk utrzymały się na dotycheasowym poziomie. 

Tranzakcyj dolarami gotówkoweinl St. Zjedno­
czony ch nie za wic rur, o wobec zupełnego braku 
materiału. 

Z A I N T E R E S O W A N I E P A P I E R A M I P A Ń S T W O -
W E M I . 

Papiery państwowe cieszyły się dość znacz-
nem popytem W szczególności te * Dolarówka, 
którą rozpoczęto obracać po niższym k u n i e , oslas 
nęłn ostatecznie kurs lepszy od wczorajszego. 
Ohni'.vła sic lednak wprowadzona wczoraj 7 proc 
Pozyczkn Stahllizacy.oia Nierównomiernie n-
ksztaltowcły sie listy za&tawne. Poprawiły sic 
4 i pół proc ziemskie i 10 proc. m. Siedlec, niezna­
cznie obn-źyły sie 8 proc. W a r s z a w y 

I 8 proc. Lodzi. 
Bez zmiany notowano 8 proc. 1. z. m. Kalisza. 
Drobne tranzakcje n i l nadające sie do notowania 
zawierano 4 1 pół proc. m. W a r s z a w y po 52, 
5 proc. Kalisza po 50 

I 4 i pół o.-oc. Łodzi po 47. 
Do tranzakcyj obligacjami komunaineml, wskutek 
braku porozumienia, nie doszło Poza fcleldą Uli­
towano 4 proc. Poź. Inwestycyjną po 110.50. 

P O P Y T NA AKCJE O S Ł A B Ł 
Na zebraniu giełdy akcyjnej mocna tendencla 

utrzymała się już tylko dla pewnej części akcyj. 
Dotychczasowy popyt na akcje metalurgiczne za­
łamał się, wskutek czego ta grupa z trudem znaj­
dowała nabywców I w ostatecznym wyniku po­
niosła pewne straty. Wlclklem zato uzniniem cii 
szyły się niektóre akcje 'cukrownicze oraz więk­
szość cementowych. 

Z akcyj bankowych* nieznaczną stra:ę poniósł 
ostatecznie Bank Zachodni, bez zmiany pozosta­
ły aBnk Dyskontowy I Zw. Sp. Zarobkowych. 

W dziale chemicznym zawierano drobre tran­
zakcje przy niezmienione: tendencji. W dziale cu­
k r o w y m bardzo znacznie podniósł »lę C iodorów 
oraz Czestoclce, które chociaż nabywane w drob­
nych ilościach wykazują stałą poprawę. . 'edyr. ! j 
Cukier nie budził zainteresowania. Mocno poszu­
kiwane by ły akcje cementowe Podwyższył •się 
wskutek tezo bardzo poważnie kurs Firlcya i W y ­
sockiej. Ruchliwe niegdyś alteje W ę g l i nie dc-
czekały się ani jednej poważniejszej iranzakcji, 
martwy, również byt dział naltowy. Z a k c j i me-

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.30. Za 100 złotych: 

Zurych 58.20, Berlta 46.70 — 47.10, wyp ła ty tele­
graficzne na: Warszawę 46.80—47, Katowice 46.82 
i pół — 47.02 i pół, Poznań 46.90 — 47.10, Gdańsk 
57.64 — 57.79, wypła ty telegraficzne na Warsza­
wę 57.64 — 57.78. Wiedeń czeki 79.33 1 pol — 
79.61 i pół, Praga 378.35. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy York . Zamknięcie: Londyn 4.85 9/16. P a ­

r y * 3.91 I pół, Warszawa 11.25. 
Londyn. Notowania końcowe: N. York 4.85.62 

Francja 124.07, Praga 163.81. Wiedeń 34.42. 
Paryż, Radio. Notowania końcowe: Londyr 

124.08. N. York 25.55 

B A W E Ł N A . 
Nowy York, 1. 8. — Ameryk.ińska. Zamknięcia. 

Loco 19.40. Styczeń 19.34—34. luty 19.37, marzec 
19.40—41. kwiecień 19 38. ma) 19.35—40, sierpień 
19.46. wrzesień 19.58. październik 19.65—66, listo­
pad !9.50, grudzień 19.44—47. 

Liverpool, 1. 8. — Egipska: Loco 18.95, Styczeń 
18.56, maTzec 10.68, mai 18.72, lipiec 18.72, wrze­
sień 18.43, listopad 18.43. 

Liverpool, 1. 8. — Havas. Zamknięcie Loco 
11.12. Styczeń 10.38, luty 10.37. marzec 10.38, kwle 
cień 1036, maj 10.38, czerwiec 10.34, lipiec 10.33. 
sierpień 10.57. WTzesleń 10.53, październik 10 46 
listopad 10.37. grudzień 10.36. 

Nowy Orlean, 1. 8. — Amerykańska. Zam 
knięcie; Loco 19.78, Styczeń 19.01, marzec 19 02. 
maj 19.04. lipiec 19.08—11, grudzień 19.05—09. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J BEZ ZMIAN 
Warszawa, 2. 8. — W prywatnych tranzak 

cjach zbożowych utrzymał sie ten sam spokojny 
nastrój, jaki panował na wczorajszem zebranw 
gieldowem. Obroty były małe. płacono za 100 k»s 
fr. Warszawa: żyto 42.50 — 43 zł., pszenica 55 — 
56 z ł , jęczmień brow. 45 - 4C zł., kaszany 42 — 
43 zł., nowy jęczmień z imowy 40 — 41 zł., owle? 
jednolity 49 — 50 zł. 

talowych tylko Cegiehkl nie stracił chętnych od­
biorców, poprawiając jeszcze swój kurs. Obniży 
?y się Lilpop Modrzejów 1 Starachowice, j» t a k ż j 
w drobnych iioścach nabywany Rudzki. 

Innemi akcjami rretalowemi nie interesowano 
się. Słabszą również tendencję w y k ł z a l y ak­
cje włókiennicze Zawiercia, a z hand lowj ih Syn­
dykat. Akcje papiernicze utrzymują dd stale be?, 
zmiany zato bardzo poszukiwany był Haber-
tu;-ch, który, też wiele zy.skal w cenie, 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? W drodze na południowy biegun. 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

tratlkL 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne, 

f l w Ł O D W 4 J 

(Park im, 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarty 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

B I B L J O l EKA RADY PEDAOOOICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

ni! u! Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
?d 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł PRANC.I l 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. ' wyjątkiem świat I 
płatków. 

H f c Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzia ły: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwar te codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M . C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ef wieczór. 

Mleiskl Kinematograf Ośw ia towy 
Prawo miłości 

D i n m ł o d a . — Europa mów i o tem. 
Pcozateic seansów: o godz. 4. fl. 8 I 10 

„Apo l lo " — 1) Sandy 
2) Kró lewiec f io łków 

Pcejątek seansów: o godz. 4. fl, 8 I 10 

„Casino" - — Uśmiech słońca 

„ C z a r y " — T e , k tó rych kupić nie można... 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

„ C o r s o " : — „J iskor " . 
Pierwszy seans 4-ta. ostała? 9.30 

C y r k „ M e d r a n o " — 15 t resowanych 
dzik ich lwów. 

„Dom L u d o w y " — „Suł tanka mi łośc i " 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

.Luna" — „Zdobywcy Oceanu" 

. .Mimoza" — Czar aceny 
„Odeon" - „Noc Szału" 

Pocjatek seansów: o godz. 4. fl, 8 I 10 

..Resursa"—Gigolo 

„Splendld". -—Pamiętn ik ekscelencji 
Pr.czatek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10X0. 

Spółdzielnia Pracowników Pańs twowych 
„Tajemica pani S" 

Poez. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

-:o: 
T w ó j urlop spęd* w obozie Folsldej Y. M . C. A. 

fc:id L inda, Dobre powietrze. Zdrowe pożywia , 
r.le. Odpowiednie towar :ystwo. Rozrywka. 

Nurm i ( p o lewej) i P i to la w h n i i z v 
na 10 .000 metrów. 

DYŻURY APTEK. 
D z i ś d y ż u r u j ą a p t e k k L . P a w ł o w s k i e g o 

( P i o t r k o w s k a 3 0 7 ) , S , H a m b u r g a ( G ł ó w n a 

nr . 5 0 ) , B . G ł u c h o w s k i e g o ( N a r u t o w i c z a 

nr . 4 ) , J . S i t k i e w i c z a ( K o p e r n i k a 2 6 ) , A . 

C h a r e n i z y ( P o m o r s k a JO), A . P o t a s / a 

•P lac K o ś c i e l n y 10 ) . ( p ) 

T E A T R LETNL 
Wczorajsza premiera „Sami gramy" zyskała 

ogólne uznanie. Cały zespół z pp. Dąbrowską, Nie 
mirzanką, Puchniewską, Kulińskim, Winawerem, 
TaTtakowiczem, Kijowskim na czele zbiera za­
służone oklaski. Nowe świetne tańce i ewolucje 
w wykonaniu pp. Soboftówny, Szmarówny i W o j 
nara wraz z uroczcml girlsami ogromnie się po­
dobała. 

Milą atrakcją są audycje radiowe firmy „Au-
dian", ul. Traugutta 1. 

Przedsprzedaż biletów w kasie teatru letnieg« 
od godz. 7 -wiecz. 

T E A T R LETNI „ G O N G " 
przy ul. CeglelnlaneJ 16. 

Cl, którzy chcą sio szczerze zabawić I wy« 
śmiać za wszystkie czasy, muszą śpieszyć do 
„Gongu" na doskonały program „Słomiani -wdow­
cy łączcie się", gdyż program ten Już za dwa dni 
schodzi z afisza. Cały zespół z Buczyńska, Sa­
wicką, CzaTtorzyską, Skonlecznym, Cybulskim ( 
Slelańskłm na czele prześciga się wzajemnie w 
werwie 1 humorze. Szczególnym powodzeniem 
cieszą się doskonały skecz „Oświadczyny" ze 
Skonlecznym w roli nieśmiałego narzeczonego I 
wielokrotnie bisowane piosenki Cybulskiego. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 i 10 
wieczorem. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Czwartek, 2-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo-łneteorologiczny; 13.10 P r z e r w a ; 15.00 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy I nad 
program: 15.20 Przerwa: 17.00 Odczyt p. t. „Dru­
żyny Obrony Przeciwgazowej" (org. staraniem 
Lig! Obrony Powietrznej I Przeciwgazowej) , w y ­
głosi dT. Bohdan Żakliński; 17.25 Pogadanka p. t. 
„Mężczyźni nowocześni" z działu „Kącik dla ko­
biet" wygłosi p. Maria Ankiewlczowa: 17.50 Prze 
r w a ; 18.00 Transmisja z Wi lna ; 19.00 Rozmaitości 
19.20 P r z e r w a ; 19.30 Odczyt p. t. „Przetwórstwo 
owocowe i warzywne w Polsce" wygłosi red 
August Iwański ; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 
Nad program 1 komunikaty; 20.15 Koncert orkie­
stry Filharmonii warszawskiej. W programie mu­
zyka skandynawska; 22.00 Sygnał czasu, komu­
nikat lotrnczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty 
P. A. T . ; 22.00 Komunikaty: policyjny, sportowy 
I nad program. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

-:o: 

Angielski lord—zwycięzcę 
olimpijskim. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni i — — — — cł. 2.60 
Db robotników . — — — — . 2.20 
la prowincj i . — — — — m 3.50 
Zagranica . — — — — „ 8.50 

J M . ECKD Wlecz." i JUTO igain il IM 
<< . . . • ! . : . - do domu 40 i}i 

Lord Burghley, many w Ang l j i jako 
„ jasnowłosy l o r d " — z d o b y ł 1 miejsce 
w biegu na 400 metrów z p łotkami. 

M . ' 

Nieszczęsny los I ta l i i nie odstraszył zwo lenn ików niebezpiecznych etnocyi 
od nowych prób zdobycia biegunów. Na i lustracj i w idz imy okręt ekspe­
dycy jny „Samson", k t ó r y praygotowuie obecnie składy żywnościowe 

w pobl iżu bieguna południowego dla lotniczej ekspedycji Byrda. 

Zawrotne ceny starych mebli. 
Pasje angielskich zbieraczy. 

T y l k o n i e w i e l u l u d z i m o ż e s o b i e p o ­
z w o l i ć na u m e b l o w a n i e d o m u a u t e n t y c z -
n e m i c a c k a m i , w y r o b i o n e m i 

p r z e z d a w n y c h m a j s t r ó w . 
J a k o n a j b o g a t s i i n a j b a r d z i e j p a s j o n u ­

j ą c y się p r z y l i c y t a c j a c h , w ł a ś c i c i e l a m i 
t y c h s t a r y c h m e b l i w y s t a w i o n y c h na 
s p r z e d a ż w L o n d y n i e s t a j a się p r z e d e -
w s z y s t k i c m m i l i o n e r z y a n g i e l s c y i a m e ­
r y k a ń s c y . .Jakże z a w r o t n e c e n y p o t r a f i ą 
o n i p ł a c i ć Jta p r z e d m i o t , k t ó r y p r z y p a d ­
n ie i m d o g u s t u , ś w i a d c z y ć m o ż e k i l k a 
c y f r , z n i e d a w n y c h t r a n z a k c y j , z a w a r ­
t y c h w L o n d y n i e . , 

T o k w i ę c , p e w i e n a m e r y k a n i n z a p ł a c i ł 
r, \ p o k ó j s y p i a l n y z X V I I I w i e k u — . 

2 5 . 0 0 0 d o l a r ó w , 
z a w e n e c k i e j e d w a b n e t a p e t y ( z a ś , d o t e ­

g o p o k o j u , o s o b n o — 7 0 0 0 d o l a r ó w . I n n y 
z b i e r a c z , k u p i ł s z e ś ć m a h o n i o w y c h k r z e ­
se ł z a 5 5 t y s i ę c y s z y l i n g ó w i s z a f k ę na 
k s i ą ż k i z a — 2 5 t y s . s z y l i n g ó w . S t a r a a n 
g l e l s k a s z a f a , n a l e ż ą c a o n g i ś d o L a d y H a ­
m i l t o n , z o s t a ł a s p r z e d a n a z a r e k o r d o w ą 
c e n e — 1 0 0 . 0 0 0 s z y l i n g ó w . 

N a j w i ę k s z y m p o k u p e m c i e s z ą się m e ­
b l e f r a n c u s k i e z c z a s ó w L u d w i k a X V i 
X V I - g o . O t o c e n y z a n i e k t ó r e z t y c h m e ­
b l i : g a r n i t u r s a l o n o w y z r z e ź b i o n e g o o r z e 
c h a — 3 2 0 0 0 s z y i . , k a n a p a — 14 t v s ' ę c v 
s z y l i n g ó w . , r z e ź b i o n e ł ó ż k o , w y k ł a d a n e 
b r o n z e m — 9 t y s i ę c y s z y l i n g ó w , s t a r y 
k l a w i k o r d — 6 0 0 0 s z y i . R e k o r d o s i ą g n ę ­
ł y j e d n a k 2 S z t u k i ; w y k ł a d a n a k o m o d a v\ 
— 1 0 0 . 0 0 0 s z y i . i s z a f k a w y k ł a d a n a b r o n * 
z e m z a — 1 6 0 . 0 0 0 s z y l i n g ó w . 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SPECJALISTÓW 1 GABINET DSOTYSTYCZNY 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , TLI. 22-89 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

Erzyjmuje chorych w chorobach wszyst-
ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 

po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo-

] 

czu. ka łu . k r w i , p lwoc in etc.) operacje 
opatrunki . 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i musiki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

i \ 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

O r . m e d . Dr. 

G Ł U C H O T A 
U L E C Z A L N A ! 
Fenomenalny w y n a ­
lazek „ E n J o o J a " 

zademonstrowa ny 
specjal istom.—Sami 
się w domu wyle­
czycie i p rzy lep io­
nego słuchu, szumu 
i c ieknięcia z uszów 
Liczne podziękowa­
nia. Pouczającą bre 
szura wysyła ber., 
płatnie na żądanie. 

„ E U F O N J A " 
Liszki ko ło Krakowa 

I-n 
SZWALNIA 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i poście l na z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Południowa 23 

p o w r ó c i ! 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

c z o p f c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Specjalisla chorób na wypła tę 
, , . Piotrkowska 37. I I I 

skórnych , wene- w e i . c i e , | P „ t r o 

PiotSka 88 fcEsE 
ra swetry, na raty 

— T e l . 4 4 - 9 2 . — tanio „ K R E D Y T " 

Przyjmuje od 1 do u L Nawrot 15 1 p, 
1 8 " e i Qbiady smaczne -do 9-ej wieczór. 

Dr. 
Dr. 

a l . N a w r o t 2 . 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 5—8 • 

Panie od 5 — 6 
Ola niezamożnych 

c e n y l e c z n i c 

- p o w r ó c i ł -
^ e g i e l n i a n a 4 3 

wydaje tanio od 
12—4 w p rywa tym 
mieszkaniu. — K o n ­
stantynowska Nr. 20 
m. 18. parter 

#. T fak ład tapicersko 
W • • s t o l a r s k i po­

siada gotowe oto­
many, leżanki , k rze 
sła, garni turk i oraz 
meble stołowe, sy-

— t e l . 4 1 - 3 2 . — p ia lk i w dużym w^ 
Specjalista chorób borze i na dogod-
skórnych, w e n e - nych warunkach — 
r y c z n y c h i mo- Stanisław Gabata, 

czop łc iowych. Karola 1, 

Naświetlanie lampą T o m c z a k Helena. 
kwarcową. | z a m . p r z y 

Dla pań od 3 — 5, Ceglane) 4. zgubi ła 
oddziel poczekalnia kartę od paszpor t * 
Przyjmuje od godz w y d . przez f i rm i 

8—10 od 5—8. Poznańskiego. 

W y 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy sa wiersz mi l imetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 « • . . . . 4 . 
Nekrologi 25 „ . . . . 4 . 
Komunikaty . • 25 M . „ . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . - . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie praey S ( r u wy ra i — nalmnleisze ogłoszeni. 
I cl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

ydawnictwo: „Łódzk ie Echo Wieczoru* " . 
Wyd. Jan SbuuUkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze^ j . . I m jer Łódzk i " 
u l Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. . 

Za redakcją i wydawnic two odpowiada: 
Władysław. Ulatowskł 


